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P renum eratę przyjm ują:

Bióro Administracyi „Chwili* w Rynku pod L. 39 w domu p. Kirchmayera na dole, 
tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackie.

OGŁOSZENIA (inseraty) wszelkiego rodzajn przyjmują się za opłatą: od wiersza drobnego za 
jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 6 centów, oraz za opłatę należy- 
tości stęplowej po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia.

Prenumeratę i ogłoszenia na ca łą  Francyę przyjmuje p. M . Wcintemberger 
w P a r y ż u ,  F a u b o u r g  St.  D e n i s ,  12.  

l isty  z pieniędzmi przesyłane być winny franco  do Administracyi „Chwili*. LISTY reklama­
cyjne niezapieczętowane nie ulegają frankowaniu, l ist y  niefrankowane nie przyjmują się. 

RĘKOPISMA nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

Depeize tełegraficzne.
H a m b u r g  15 lutego. Harnb. Nachrichlen za­

tniesz czają list z Flensbnrga z d. 14 b. m. wie­
czór, który donosi: Cały Szlezwik prócz Sunde- 

s^rittu i wyspy Alsen jest przez Duńczyków opu- 
Wczoraj odstawiono do Gravenstein czte­

rech szpiegów duńskich, między niemi byli pasto­
rowie Maurycy Hansen i Rothe.

K i e l  14 lutego. Przed zatokami Kiel i Eckern- 
fórde widać prawie codziennie duńskie okręty 
wojenne. Z pewnością oczekują potwierdzenia no 
wo wybranych urzędników w księstwie szlezwi- 
ckiem. Prusacy zajęli Friedrichsort.

A l t o n  a 14 lutego. Dziś przewieziono tędy wie­
lu duńskich oficerów wziętych jeńcem.

F r a n k f u r t  15 lutego. Komitet nieustający 
zjazdu deputowanych niemieckich postanowił wy­
stosować pismo do stowarzyszenia szlezwicko-bol- 
sztyńskiego, protestując w niem w silnych wyra­
zach przeciw zwiększeniu wojsk austryacko pru­
skich w księstwach, a szczególnie przeciw obsa­
dzeniu głównych miejsc w Holsztynie pizez woj
gk0 pruskie*

B u k a r e s z t  l4go lutego. Książe Kuza bardzo
jest niezadowolony z ustawy przez Izbę przyjętej 
względem urządzenia gwardyi narodowej i ma za­
miar zmienić ministeryum, coby pociągnęło za so­
bą odroczenie lub rozwiązanie Izby.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Kraków 16 lutego.

Kwestya polska podniesioną znowu została w 
senacie francuskim z powodu petycyi żądającej 
uznania Polaków za stronę wojującą. Podamy w 
całości te rozprawy, oraz uwagi, które z ich po­
wodu poczyniły prawie wszystkie dzienniki fran 
cuskie. Tu zaś przytoczymy tylko niektóre za­
rzuty postawione przez sprawozdawcę p. Stourma 
przeciw petycyi, a powtórzone przez pewne 
dzienniki. W ogóle tak p. Stonrm, który mówił 
przeciw petycyi, jak  baron Vincent, który popierał 
j ą , okazywali wielką sympatyę i współczucie dla 
sprawy polskiej; pierwszy jednak, opierając się na 
prawie międzynarodowem i na przyjętych zwy­
czajach, odmawiał Polakom charakteru i uznania 
ich za stronę wojującą, o co już tak dawno, a do­
tąd niestety daremnie, upominała się Polska. 
Argumentacyę swoją opierał p. Stourm na tem, 
iż, aby posiadać warunki strony wojującej, trzeba 
mieć rząd de facto, miasto, gdzieby ten rząd zasia­
dał, wojsko i pewne przez się zajmowane teryto­
ryum; wedle zaś p. Stourma Polacy nie posiadają 
żadnego z tych warunków. Lecz czyliż rządem de 
fa c to  nie jest wszakże Rząd Narodowy? głównem 
bowiem znamieniem każdego rządu jest władza, 
a czyż w Polsce nie posiada jej ów Rząd Naro­
dowy,? czyż nie są dowodem wypadki całego u- 
biegłego roku i trwająca dziś z Moskwą walka, że 
władza jego jest rzeczywistą? Czyż nie najle­
pszym tego jest dowodem iż uznanym został jako 
rząd nie tylko w Polsce, ale także przez opinię pu 
bliczną w całej Europie, ba nawet, acz nieurzędo- 
wnie jednak poufnie, przez same rządy? Gdy pod­
niesioną została kwestya zawieszenia broni, tak 
rząd francuski jak  szczególniej hr. Russell pytali 
się przedewszystkiem o zdanie Rządu Narodowego, 
gdy ten Rząd przesłał do swojego ajenta w Paryżu 
głośną programową depeszę z o sierpnia, Moni-

tor ją  powtórzył. — Następnie, aczkolwiek pan 
Stourm wraz z numerami styczniowemi Dziennika 
Powszechnego utrzymuje, iż nie wie, gdzie ten Rząd 
zasiada, znaleść on może stanowczą odpowiedź 
w numerach lutowych organu [rządu rosyjskiego, 
iż zasiada on w Warszawie. Czyż Polska nie ma 
w ojska? czy nie ma oddziałów powstańczych, 
które przecież swoim całorocznym oporem przeciw 
mocarstwu militarnemu pierwszego rzędu, zadzi 
wiły i Europę i doświadczonych wojskowych? Czyż 
terytoryum całe wyjąwszy miast, nie jest w posia 
daniu polakiem? wszak przecież już nieraz przeko­
nano s ię , iż władza rosyjska nie sięga dalej jak  
bagnet moskiewskiego żołnierza, a tam gdzie nie 
ma tego żołnierza czyż terytoryum jest w posia­
daniu rosyjskiem, gdy na nim pełnią wolę Rządu 
Narodowego a nie rządu rosyjskiego?. Przez złu­
dzenie więc jedynie albo przez złą wolę p. Stourm 
odmawia Polakom charakteru strony wojującej 
nabytego de facto  tylu ofiarami, tak wielką w y­
trwałością i nieprzezwyciężonym oporem pomimo 
niesłychanie trudnych okoliczności, w których wal 
ka się toczy. Kończąc p. Stourm utrzymywał, iż 
uznanie nie przyniosłoby Polsce żadnych korzyści, 
gdyżby zmusiło Francyę do ścisłej neutralności. T ru­
dno dostrzedz, dla czegoby uznanie Polaków zastro 
nę wojującą miało wstrzymać Francyę od czyn­
nego poparcia sprawy polskiej, jeżeli tego wyma­
ga jej honor i interes, lecz wiemy, że nie uznając 
ich za stronę wojującą przestaje być neutralną, a 
to nie na korzyść Polski, i zdaje się upoważniać 
Rosyę, jak  już to nieraz było powiedzianem, do 
owego barbarzyńskiego dzikiego obchodzenia się z 
walczcąymi Polakami, i staje nieco w sprzeczności 
z wyrazami cesarskiemi, które uznały, iż Polacy 
przedstawiają prawa zapisane w historyi i trak­
tatach. Słowem uznanie nie przesądza kwestyi 
politycznej, a byłoby tylko zadośćuczynieniem spra­
wiedliwości i prawdzie.

Senat przeszedł do porządku dziennego nie u 
względniając petycyi.

Doszła nas dziś wiadomość, za którą jednak 
bynajmniej nie ręczymy, iż jenerał Bosak miał 
odnieść 14go t. m. zwycięztwo nad znacznemi si­
łami moskiewskiemi pod Cisowem. Powtarzamy 
jednak, iż wiadomość ta wymaga potwierdzenia 
i że podajemy ją  jako pogłoskę. Tyle tylko zp e  
wnością wiadomo, iż w samej rzeczy jenerał Bosak 
znajdował się w tych dniach w okolicy Cisowa.

Cały Szlezwik jest w rękach wojsk sprzymie­
rzonych, oprócz silnej pozycyi na wschodnim 
brzegu, na półwyspie Sundewitt i sąsiedniej wy­
spie Alsen. Już od wczoraj głoszono, że się na 
Sundewitt pod samemi okopami dyppelskiemi roz­
poczęła walka, wszelako telegramy donoszą tylko 
o drobnych utarczkach rekonesansowych. O wia 
czenie ministra Monrada, odezwa kopenhagskiej 
Izby deputowanych do wojska i odezwa w zmie- 
nionem wydaniu króla Chrystyana datowana z Son- 
derburga, nie jak  pierwsza odezwa w dniu 6 bm., 
lecz w dniu 8, a tchnąca wojennym duchem, nie 
tak jak  tamta duchem zwątpienia, przekonywają, 
że wszystkie na teraz militarne nadzieje Danii 
opierają się na trzymaniu się w okopach dyppel- 
skich i na Alsen. Na ten jeden przeto punkt skon­
centrują się działania wojsk sprzymierzonych, i la­
da dzień może donieść telegram o przypuszczeniu 
szturmu do tej ostatniej w Szlezwiku warowni. 
Liczba i sztuka wojenna zapewne są po stronie 
wojsk sprzymierzonych; ale jeżeli Duńczycy będą 
mogli użyć należycie pomooy floty swojej w cia­
snym Alsundzie, zdobycie wałów dyppelskich nie 
będzie łatwem zadaniem. Dotychczas marynarka 
wojenna austryacka nie wzięła udziału w tej woj

nie, a z floty niemieckiej przez Annibala Fischera 
sprzedanej na licytacyi przed laty kilkunastu, zo­
stała tylko flaga w przechowaniu u pewnego urzę­
dnika Bundestagu; flota zaś pruska parę tylko li 
chych posiada statków. Tak więc jedna tylko Au- 
strya mogłaby się odważyć na morze, wszakże nie 
odpowiada siłą marynarce duńskiej. Okręty duńskie 
irąźą u zatok holsztyńskich i szlezwickich, a za­
pewne nie pozostaną nieczynnemi podczas ataku na 
Dyppel.

Ponieważ już znikły dotychczasowe powody, któ­
re stawiała polityka austryacko-pruska względem 
formy zajęcia Szlezwiku tytułem zastawu, gdyż 
Dania opiera się silą temu zastawowi, przeto 
względy strategiczne nakażą może wojskom związ­
kowym zrobić dywersyę do Jutlandyi, a mianowi­
cie kusić się o twierdzę Fridericię, a to> zmu" 
sić Duńc zyków do rozdzielenia sił swoich.

Lubo dzienniki donoszą z Kopenhagi o obja­
wach skandynawizmu w tej stolicy, i że gabinet 
Monrad- Qaaade nie utrzyma s ię , a miejsce jego  
zająć może Plong, wydawca dziennika Faedrelan* 
det, wszelako nic dotąd nie okazało się, coby o 
ścisłości rodowych sympatyj duńsko - szwedz 
kieh wnosić dozwalało. Przynajmniej nie słychać, 
aby napływali ochotnicy z Szwecyi, a gabinet 
sztokolmski, jeśli na prawdę ma widoki na Danię, 
nie będzie pewnie wspierał króla Chrystyana, gdyż 
właśnie upadek jego mógłby dopiero utorować 
drogę skandynawskim planom króla Karola XV.

Dyplomatyczna strona kwestyi duńsko-niemie­
ckiej nie posunęła się ani na krok jeden dalej ku 
rozwiązaniu, a przynajmniej żaden nowy krok nie 
jest widoczny. Dania w nocie swej z dnia l ig o  
b. m. zażądała podobno pomocy zbrojnej państw 
podpisanych na protokóle z r. 1852, a to nie dla 
tego, aby się tej pomocy spodziewała, lecz aby 
skłonić rzeczone gabinety do oświadczenia się 
względem prawomocności traktatu londyńskiego. 
Jak  ta nota przyjętą została przez każdego z kon­
trahentów, to zależy głównie od warunków, jakieby 
postawiła Francya, gdyby zbliżenie się obu państw 
zachodnich miało być stanowcze. Z dzienników 
jednak paryskich poznać, iż inaczej one poglądają 
na kwestyę księstw, niż przed parą tygodniami, 
gdy traktowały ją  na podstawie narodowości.
LI oyd wiedeński otrzymał z Paryża wiadomość, 
że posłowie austryacki i pruski oświadczyli mini­
strowi Drouyn de Lhuys, że rządy ich w razie 
nawet zajęcia Szlezwiku, trzymać się będą podsta­
wy traktatu londyńskiego. Co się tyczy usposobie­
nia panującego w Paryżu, zapewnia ten korespon­
dent, że nie jest ono tak dalece przyckylnem D a­
nii, jak  mniemają; lecz owszem unia skandynaw­
ska jest hasłem wszystkich „cesarskich.* Spodzie­
wają się tam przybycia adjntanta króla szwedz­
kiego i brata byłego ministra duńskiego Halla.

Mowa Cesarza Jmci przy zamknięciu Ra­
dy państwa, przyniesiona nam wczoraj tele­
grafem a poniżej w  całości powtórzona, jedną 
głównie a nawet wyłącznie stronę polityki 
wskazuje, a jest nią wojna obecna z Danią. 
Ogólne dotknięcie wewnętrznych stosunków  
ustawodawczych, finansowych lub ekonomi­
cznych podrzędne w tej m owie zajm owało  
miejsce; a lubo podniesionem w ielce zostało 
wejście deputowanych siedmiogrodzkich do 
Rady państwa, to ani dalszy program co do 
stosunku krajów korony węgierskiej nie został 
przez to wskazany, ani też przez zbliżenie 
z tą wzmianką obchodu przyłączenia Ty­
rolu do Austryi, inne jakie nadanem było

znaczenie, jak podniesienie idei jedności 
państwa. Dobitniejszy jeszcze wyraz znala­
zła ta idea w obec sprawy księstw zael- 
biańskich, gdzie niejako położop^ został na­
cisk na niem ieckość Austryi.

Sprawa księstw rzeczonych przedewszyst­
kiem zapełnia polityczną treść mowy trono­
wej. Oprócz jednak wyraźnego nacechowa­
nia związków przyjaźni z Prusami, jedno 
tylko w ustępach tyczących się tej sprawy 
uderza, to jest, że stan jej chwilowo i faktycz­
nie tylko jest przedstawiony a nie zasadni­
czo. Nie zostało też wyświeconem  stanowi­
sko Austryi i Prus do księstw ani do wię­
kszości Związku niemieckiego, i z m owy tej 
nie poweźmie się żadnego przeświadczenia 
o tem co księstwa czekać może, prócz tego 
jednego, że oba te kraje do dawnego pro- 
wincyonalnego stosunku względem Danii nie 
wrócą.

Ta że tak powiemy, wstrzemięźliwość czy 
oględność polityczna odpowiada chwilowemu 
położeniu. W połow ie rozpoczętej kampanii 
nie chce sobie rząd cesarski nakreślać gra­
nic dalszego działania lub też jakiem kolwiek  
słowem  wiązać się w  obec dyplomacyi eu­
ropejskiej. Aby pominąć zupełnern m ilcze­
niem stosunki Austryi do obcych rządów i 
uniknąć oznaczenia stopnia przyjaźni czyto 
dla Rosyi czy dla Francyi — a w obec spra­
wy duńskiej jeszcze trudniej było pow ie­
dzieć coś wyraźnego o Anglii—  m owa tro­
nowa zamknęła się w  niem ieckiem , niby 
ściślejszem kółku, wszystkie uczucia tylko 
dla Prus zachowując.

Ogólnem znamieniem tej mowy jest nie- 
oznaczenie stanowiska Austryi względem  
państw zagranicznych i w obec kwestyj eu­
ropejskich, a pod temi względami jest ona 
tłumaczem istotnego niejasnego dotąd po­
łożenia europejskiego.

Mowa ta całą formą swoją i układem  
swym  zbliża się do zwykle w  systemie re­
prezentacyjnym przyjętych; a że nie pomija 
spraw zewnętrznych i ogólnej polityki ty­
czących s ię , to ją odróżnia od dawniejszych 
mów cesarskich i przypomina, na cośmy już 
zwracali uw agę, jak powoli formy parła 
mentarne zaczynają się ustalać; bo kiedy mi 
nister spraw zftgranicznych dawniej chociaż 
zapytany nierad się tłumaczył z polityki ze­
wnętrznej, dziś przez usta Monarchy w ygła­
szając odprawę sejmową, taki jej nadaje 
układ, postać i porządek, jakby system re­
prezentacyjny był w Austryi od wieku za­
gnieżdżony, a organizm państwa ustalony.

O sejmach też nie było ani słów ka w m o­
wie cesaiskiej; nie, aby sejmów już miało 
nie b y ć , lecz że przypomnienie to byłoby 
nadało tej mowie w łaściw ą, że tak powie­
my, barwę państwa zbiorowego.

Forma zaś tej m owy pozwala nam właśnie  
mówić o niej, bo jeżeli nosi ona tak wyraźną 
na sobie cechę parlamentaryzmu nowo­
czesnego, to i w  tem nie odstępuje od niego, 
że jest widocznie aktem doradzców korony, 
a nie indywidualnym myśli cesarskiej tłu­
maczem.

Mowa tronowa JCMości z powodu zam­
knięcia kadeneyi Rady państw a, której 
treść podaliśmy w telegramie w ostatnim 
numerze Chwili umieszczonym, w całej o- 
snowie brzmi jak następuje:

„Szanowni członkowie Mojej Rady państwa!
W czasach pełnych znaczenia, w których za­

myka się Wasza wtóra kadeneya, tem wyższą 
czuję potrzebę, zanim się rozejdziecie ujrzeć około 
siebie zgromadzonych Was Arcyksiążęta, książęta 
Mojego domu najwielebniejsi, dostojni i szanowni 
panowie obu Izb Rady państwa.

Szczególniejszego doznaję zadowolenia widząc 
w gronie Waszem powołanych przeze Mnie i wy­
branych zastępców Mego W. księstwa Siedmio­
grodu.

Jeszcze nie była przebrzmiała radość uroczy­
stości, którą obchodził kraj będący silną twierdzą 
na zachodniej granicy Mojego państwa, swe przed 
500 lat dokonane połączenie z koroną austryacką, 
kiedy od granicy wschodniej Wy, panowie posło­
wie Siedmiogrodu z radosną ufnością weszliście 
na drogę owej wspólnej czynności, która nowym 
codzień wzmacniającym się węzłem otacza moje 
ludy.

Z prawdziwem zadowoleniem powitałem te zja­
wiska, w których poznałem wyraz zbawczej zgo­
dy z Moimi zamiarami i rękojmią szczęśliwej 
przyszłości.

Podczas kiedy w ogóle położenie państwa, po- 
stępy jego duchowego i materyalnego rozwoju i 
podczas ubiegłej kadeneyi nastręczały sposobność 
do pocieszających spostrzeżeń, serdecznym smu­
tkiem napełniać Mnie musiało przykre położenie, 
w jakiem  znalazły się niektóre części królestwa 
węgierskiego w skutek nieurodzajów.

W braterskiem współczuciu pamiętając o ciężko 
dotkniętych, popieraliście panowie usiłowania Mo­
jego rządu w niesieniu im według sił pomocy.

Doznałem pocieszającej nadziei widząc, że o- 
wym utrapieniom skuteczną podano pomoc.

Zamknięta dopiero co kadeneya, chociaż nie 
obfituje w dokonane czyny ustawodawcze, prze­
cież bezowocną nazwaną być nie może.

Niektóre postanowienia prawne wyszłe z W a­
szych obrad, a dla wewnętrznego państwowego 
organizmu i przeprowadzenia uznanych rządowych 
zasad ważne, otrzymały już Moją sankcyę.

Wschodnia Galicya i Bukowina widzą się z Mo­
jem  zadowoleniem bliższemi spełnienia się ich ży­
czeń pod względem kolei żelaznej przerzynającej 
ich kraje. Projekt równe uwzględnienie Mojego 
W. Księstwa Siedmiogrodu na cela mający, z ża­
lem moim nie osiągnął spodziewanego załatwienia. 
Wszelako jest Moją wolą, a rząd Mój troskliwą 
zwróci t a  to baczność, aby linia kolei żelaznej, 
którą uważam za nader korzystną dla Siedmio­
grodu a zarazem ważną dla państwa, co rychło 
przyszła w wykonanie.

Kilka innych przedstawień przez rząd Mój Wam 
uczynionych, tudzież wnioski wyszłe z Waszej ini- 
cyatywy, wzięte były pod tak gruntowne ocenie­
nie, że przy nowem rozpoczęciu obrad na najbliż­
szej kadeneyi dostarczą ważnych prac przygoto­
wawczych.

W najwydatniejszy sposób poświęciliście swą 
czynność uporządkowaniu gospodarstwa skarbo­
wego. j

Przez ustalenie budżetu Mojego rządu za pomo­
cą ustawy finansowej przez obie Izby Rady pań­
stwa ułożonej, zabezpieczona została konstytucyj­
na podstawa gospodarstwa skarbowego w bieżą­
cym 14-miesięcznym okresie administracyjnym.

W skutek Waszego przyzwolenia na dalsze po­
bieranie podwyższonych zeszłorocznych podatków 
i opłat, tudzież na stósowne nżycie publicznego 
kredytu, stało się możliwem uzupełnienie pokrycia 
wydatków publicznych nadzwyczajnych, których 
wymaga teraźniejszy rok skarbowy.

Chociaż przedłożony Wam przez Mój rząd pro­
jekt reformy stałego opodatkowania z powodu ob­
jętości tej gałęzi ustawodawstwa nie mógł być 
wzięty pod obrady obu Izb Rady państwa w ubie­
głej kadeneyi, przecież przez udzielenie projektów 
ustaw i ich uzasadnienia ułatwiono dokładniejsze 
zapoznanie się z propozycyami i systemem, na któ­
rym się opierają a tem samem uczyniono i główne 
przygotowania do skutecznego rozwiązania tego 
zarówno wielkiego jak  i pilnego zadania reformy 
podatkowej na najbliższej kadeneyi.

Obfite w następstwa wypadki najnowszych cza­
sów zwracają uwagę naszą od wewnętrznych sto­
sunków Austryi na jej zewnętrzne położenie.

Część literacko - artystyczna.

O B R A Z K I  z  B I A Ł O R U S I -

(Dokończenie).
Od miesiąca wyjazd mój był ułożony, i Przez 

cały ten czas staczałem ze sobą wewnętrzną wal­
kę, która mię kosztowała wiele zdrowia; niepodo­
bna mi bowiem było pomyśleć o opuszczeniu tej 
szanownej rodziny, pośród której przez dwa lata 
używałam najczulszych dowodów zażyłości, a na­
wet przyjaźni. A jednakże silniejsze obowiązki po 
woływały mię do Francyi. Wypadki szły olbrzy­
mim krokiem; każdy dzień porywał nowe ofiary; 
rodzina moja dowiadując się przez dzienniki o 
wszystkich tych okropnościach, o jakich nieśmia- 
łam jej pisać, trwożyła się o mnie, i coraz usil- 
niejszem naleganiami domagała się o najprędszy 
mój powrót z tego piekła. Nie było więc możności 
zwlekać dłużej.

Wyjazd mój naznaczony był na godzinę dzie­
wiątą-

O ósmej wychowanki moje z innemi osobami 
odprowadziły mię do mieszkania panny G... z któ­
rą miałam odjechać.

Godzina upłynęła na uścikach i płaczach i&- 
gnających mię dziatek.

Najstarsza, W anda, najbardziej przywiązana do 
mnie, rzuciła się na szyję, i ściskając z całej siły,

mówiła na pół ze łzami:
„O droga pani! jeżeli kochasz mego tatę, po­

wiedz Francuzom, żeby go przyszli uwolnić!...“
. Odpowiedziałam łkaniem i wyrwałam się z ob­
jęć ukochanego dziecka.

Głos tej dwónastoletniej dziewczynki, był dla 
mnie głosem całej Polski; tak samo jak  nieszczę­
ście tej jednej rodziny było obrazem niedoli całe­
go narodu.

Wsiadłyśmy nakoniec do dyliżansu, i bez wiel­
kich przygód w podróży, stanęłyśmy o czwartej 
zrana w Orszy, małej mieścinie, pamiętnej nieda- 
wnem rozbiciem powstańców. Rzeka, przez którą 
przeprawl*y , Y 81§ na promie, pochłonęła była 
mnóstwo walecznej młodzieży.

Blisko dwóch godzin zabawiszy na stacyi pocz­
towej w Orszy; ruszyliśmy do W itebska, również 
pamiętnego w powstańczej wojnie.

Właśnie, kiedy w tem ostatniem miejscu prze- 
nrzetrano konie, postrzegam nadjeżdżającą doróżkę, 
f  w niej twarz jakiejś znajomej mi p a d ,  k tó r j  
ujrzawszy mię, wyskoczyła z powozu, i niezwa- 
źając na uwagi konduktora broniącego jej przy-
2 ,  mkorayla dy!,4a“‘u' “ ‘"‘“ a totki; i
rzuciła sio nam Dft szyję* .

  Odieżdżacie do Francyi? rzekła w naj-

W Tuadopiero przypomniałam sobie, że to była pa- 
ni K mieszkaiaca W Witebsku, a znana z gorą­
cego patryotyzmu — przed d^om a at y ^  |  ąo w 
Warszawie, miałam przyjemność sp y 13 ę

sto w towarzystwach. Ona to, dowiedziawszy się 
odemnie, że jadę wprost do Paryża, dała mi nie­
które polecenia tyczące się sprawy narodowej, a 
mianowicie, że położenie Litwy wymaga jak  naj­
rychlejszego ratunku, inaczej bowiem systemat wy­
tępienia zamieni ten kraj w pustynię.

W ciągu tej rozmowy dyliżans zrobił najmniej 
półmili; nareszcie pani K... zawoławszy kondukto 
ra kazała sobie drzwiczki otworzyć, a pożegna 
wszy się z nami najczulej, wsiadła do idącej do- 
różki i nawróciła do miasta...

Scena ta wzruszyła nas tak mocno, że niepręd­
ko mogłyśmy udzielić sobie wzajemnych wrażeń, 
jakie na nas zrobiła. Widok tej pani wydał się 
nam cudem; znając jej egzaltowany patryotyzm, 
byłyśmy pewne, że już dawno wywieziono ją  na 
Sybir. Tymczasem uszła dotąd prześladowań, i 
z każdej sposobności korzysta, aby swą czynność 
rozwijać. .

Dyliżans nasz ujechał już kaw ał drogi, gdy ja ­
kiś człowiek, lecący za  nami cwałem, krzyknął na 
konduktora, żeby się zatrzymał.

Tu nastąpiła rozmowa między nim i, która nas 
nie pomału zaczęła trwożyć.

Towarzyszka moja panna G. rozumiała dobrze 
po rosyjsku. Spojrzawszy na nią, spostrzegłam, że 
zbladła.

—  Co to jest?  zapytałam po cichu.
  Pani K., jak  się pokazuje, skompromitowała

nas mimowolnie; zapewne zatrzym ują nas i będą 
rewidować.

Nie pozostało nic innego iak ratować się wy­
biegiem.

— Napisz pani — rzekłam do panny G. ja ­
kie bądź nazwisko kobiety w swoim pularesie, 
włóż 25 rubli w papier, i przywołaj tego pohey- 
auta.

— Rozumiem.
  Proszę pana — zawołała moja towarzyszka—

niesłusznie się gniewasz na konduktora, bo jeżeli 
pani K. wsiadła do dyliżansu, to miała pilny in­
teres do mnie. Oto jest 25 rubli, która kazała mi 
oddać w Paryżu podług adresu, a przytem miała 
się zemną ułożyć o mieszkanie, jakie zajmowałam 
w jej domu. .

Policyant zdawał się byc zadowolmony tem tlo- 
maczeniem, i pomówiwszy jeszcze po cichu z kon­
duktorem, oddalił się. Być może, że mu polecił, 
aby nas przetrząśnięto, gdy staniemy w Ostrowie. 
Myśl ta niepokoiła nas tak dalece, żeśmy w dro­
bne kawałki podarły różne listy, jakiem i nas ob-

^Tak tedy po dwóch dobach spędzonych w dyliżan­
sie, przybyłyśmy do Ostrowa, niedoznawszy ni­
gdzie innej nieprzyjemności. W Ostrowie była sta- 
cya kolej żelaznej, i odtąd dopiero zaczynała się 
prawdziwa podróż europejska.

Konduktor pożegnał się z nam i; a niedoświad- 
czywszy żadnej nieprzyjem ności z jego powoda, 
miałyśmy sobje za obow iązek  w ynagrodzić go 
sowicie.

Po wygodnym noclegu na stacyi pocztowej 
w Ostrowie, udałyśmy się n a z a ju trz  o ósmej go­
dzinie na dworzec kolej odległy o pół mili.

Ujrzawszy parę lokomotywy, usłyszawszy gwizd 
jej i inne odgłosy cywilizacyi kolejowej, której

byłam przez dwa lata pozbawioną, niemogłam 
pohamować w sobie miłego wrażenia; bo chociaż 
jeszcze byłyśmy na ziemi podległej strogiemu pa­
nowaniu Rosyi, jednakowoż jaśniej zaświeciła 
Dam nadzieja powrotu do szczęśliwszej ojczyzny!..

W drodze do Wilna na jednej z licznych stacyj, 
wszedł do naszego wagonu jakiś mężczyzna sześć­
dziesięcioletni; ozdobiony rosyjskiemi orderami 
klas wyższych, i jeneralskiemi szlifami. Zdawał 
się być cierpiącym; źle mówił po francusku, lecz 
za to przesadzał się dla nas w grzecznościach.

Podejrzywając tajemniczość tej figury, zacho­
wywałyśmy największą ostrożność w 
a raczej milczałyśmy zacięcie. Oa zas ja  y 
gadywał że jedziemy do Francyi, zaczą n 
pić nic nieznaczącemi p y t a n i a m i ,  na które przyzwoi­
tość nakazywała odpowiedzieć.

— Panie zapewne francuski r
— Tak jest. .
— Piękny to kraj ta Francya!
— Musisz ją  pan znac, kiedy tak chwalisz ?
  O nie; zDam tylko z reputacyi...
— To niedość; aby sądzić o Francyi, trzeba 

w niej być.
_  Przyznaję; lecz i powszechna opinia ma swo-

i i o s 7 mowę’’ a op,ma wyn08i Francys p °d mo-

*!°kvZeCZ 6 ruotować osobiste zdanie
  ® . Puhhcznym — odrzekłam z uśmiechem.

mówią? W1̂ C ^ aD* zaPrzecza8z temu co o Francyi

—- Bynajmniej; ale mniemam, że każdy krąj ma 
swoje osobliwości....



2 CHWILA z Środy 17 Lutego 1864,

Żyw iąc życzenie zupełnego poświęcenia się sta­
raniu o nieprzerw any rozwój kw itnącej pomyślno­
ści mego państw a, niczego nie zaniedbałem, aby 
zachow ać m onarchii dobro pokoju w epoce we­
w nętrznego przekształcenia w dwójnasób drogie*

P rzezn aczen iem  jest A ustryi, aby silną była 
przeciw wszelkiej możliwej zaczepce, lecz w ra ­
dzie n arod ów , aby zabierała głos pokojowy.

Przyjacielski charakter stosunków Mojego rzą 
du do wielkich mocarstw europejskich, na moje 
uspokojenie zupełnie odpowiada temu usposobieniu.

Od wielu lat grożące przesilenie w stosunkach 
Niemiec i Danii tymczasem wybuchło, a  pomimo 
najbardziej pojednawczych wpływów Mojego rzą 
du urosło aż do wojennych wypadków.

Jak o  monarcha niemiecki stósownie do uchwal 
Związku wziąłem udział w m ilitarnych krokach, 
które się stały potrzebnymi do przeprow adzenia 
związkowej egzekucyi w Holsztynie, a  w porozu- 
mieuiu z króiem praskim  p o czy ta łem  za rzecz po 
trzebną wziąć w posiadanie Szlezwik jako  zakład 
wypełnienia zob ow iązań  przez D anią przyjętych 
w obec niemieckich m ocarstw , ale ja k  najuporczy- 
wiej poniewieranych.

W yborne dowództwo i bohatyrska waleczność 
sprzym ierzonej arm ii szlezwicko-holsztyńskiej w y­
walczyły praw u i honorowi Austryi, Prus i ca­
łych Niemiec prędkie i świetne zadośćuczynienie.

Z radością spoglądam  na zaszczytne powodze 
nie wspólnego Mego działania z Moim sprzym ie­
rzeńcem  Królem pruskim, powodzenie nie tyczące 
się celów ambicyi i zaborów lecz celu spraw ie­
dliwości, który zna Europa.

Mam niepłonuą nadzieję, że powodzenie to z a ­
bezpieczy krajom  w praw ach swych długo 
krzywdzonym, dla których w zw iązku z Prusami 
je  zdobyliśmy, szczęśliwą przyszłość, nie nara 
Zając na niebezpieczeństwo pokoju św iata i naszej 
drogiej ojczyzny w rozleglejszych rozm iarach.

Otoczony reprezentacyą Mojego państw a, po­
dwójnie cieszę się w tej uroczystej chwili ze szczę 
ścia, jak iem  Niebo pobłogosławiło orężowi au- 
stryackiem u, ze zwycięstw św ietnych, do których 
poprowadziło je j chorągwie.

Wiem bowiem, że zespolone w uczuciu radości, 
zespolone w uznaniu walecznych, którzy za honór 
nasz krew  przelewali, zespolone wszędzie tam, 
gdzie chodzi o chwałę Austryi, są  ze Mną moje 
w ierne ludy.

W słowach pełnych zapału daliście przez usta 
W asze świadectwo tej jedności przed światem. 
Na nią spoglądajm y z zaufaniem i słuszną dumą, 
j ą  pielęgnujm y jak o  drogi klejnot, gdyż w niej 
spoczywa niewzruszona potęga.

Szanowni członkowie Mojej Rady państw a 
Z świadom ością patryotycznego spełnienia obo­
wiązku, które z wdzięcznością uznaję, powrócicie 
do krajów  rodzinnych.

Austrya dowiodła, że w odm łodniałej swej po 
staci zachowała daw nego dobrego ducha, i że na 
nowe swobodne drogi swego publicznego życia 
wzięła ze sobą dziedzictwo swej siły i chwały.

Ł aska  Moja niech Wam towarzyszy; strzegąc i 
błogosławiąc oby ręka Niebios ja k  dotąd, czuwała 
nad Wami, nad państwem i narodam i!"

KORESPONDEBCYA CHWILI.
W arszawa 14 lutego.

Gdyby W arszaw a jeszcze mogła okryć się ża­
łobą, tobym powiedział, że się nią okryła po śm ier­
ci Jankow skiego; ale cóż znaczy nowa choć głę 
boka rana  przy tylu innych , któremi Ojczyzna 
broczy? cóż znaczy jeden  nowy grobowiec mę 
czennika na sm ętarzu przepełnionym grobam i? 
Zwiększyć naszej pogardy dla morderców niemoże, 
bo ta już  oddaw na doszła ostatecznych granic, no 
wej przepaści nie otw iera między nam i a  Moskwą, 
bo już  nas zewsząd przepaść odgradza; jeżeli je s t 
jak ie  nowe uczucie, to chyba ów głęboki smutek 
i obrzydzenie, jakiego się doznaje zawsze na wi 
dok takiego ogromnego skażenia, szatańskiej prze 
wrotności natury  ludzkiej.

Jankow ski walczył rok z M oskalami; przeszło 
czterdzieści potyczek stoczył z liczną i dobrze u- 
zbrojoną arm ią; walczył za Ojczyznę, walczył szla­
chetnie i z poświęceniem; stał się bohaterem lu 
do w y m ; zapisał swoje imię w kartach historyi 
m iędzy najpiękniejszem i im ionam i; nieprzyjaciele, 
najezdnicy pojm awszy go, zabili m ęczeńską śm ier­
cią. fo  jeszcze nic: to dowodzi tylko dzikiego okru 
cieństwa, obyczajów srogich z natury rozsrożałycb 
jeszcze długą i upartą walką, gniewem, ja k i czuje 
każdy ciemiężca ku nieuciemiężonemu, każdy nie 
sprawiedliwy ku pokrzywdzonemu; ale inne okoli­
czności tow arzyszące temu m orderstwu oburzają 
naturę lu d zk ą , staw iają ów przerażający widok 
zepsucia człow ieka-niew olnika, wzbudzają obrzy 
dzenie.

Rzecz dzieje się w epoce balów i adresów, k tó ­

—  Cóż pani sądzisz o osobliwościach naszej
Roęyi ?

— Rosyi nieznam ; a raczej nie znam je j stolic, 
które, jak mówią....

— Czyżby Rosya niepodobała się pani ? zagadł 
z chytrym uśmiechem.

— Nieumiem nic o niej powiedzieć.
—- Masz pani słuszność, Rosya to nie Francya, 

ani naw et to co Polska...
—  Co do widoków niemożna ją  ani z jed n ą  ani 

z drugą porównać...
— I co do narodu, zapew ne? Założyłbym s ię , 

że pani wolisz Polskę?
—  Nie bardzo.... odrzekłam wietrząc zasadzkę; 

z obcych krajów  najwięcej podobały mi się Niemcy; 
śliczne położenia, grunt żyzny, gospodarstwo wzo­
rowe.... ale niebędąc kosm npolitką, w każdym ra 
zie podziw mój chowani tylko dla rodzinnej F rań  
cyi. Może to niesłusznie i śm iesznie, ale już przy
tem pozostanę. . ,

— Narodowość rzecz wielce szanowna! zawo 
ła ł nieznajom y pa te ty czn ie— lecz wracam  do tego 
com m ów ił: kocham F ran cy ą  m eznającje j, a m ia  
nowicie kocham Francuzów.

Podziękowałam grzecznie za ten komplement, 
co go widać zachęciło do opow iadania ja k  był 
w K rym ie, ja k  raniony w padł w ręce Francuzów 
i jak ie j doznał opieki w ich szpitalu...

Rozmowa ta prowadzona na pół we francuskim  
na pół w niemieckim języ k u , ustała na chwilę.... 
W  tem postrzegłyśmy w drugiej połowie wagonu 
kaszkiet żołnierski co nas bardzo zdziwiło, gdyż 
prości sołdaci nie jeżdżą drugą klasą. Zauważał 
to i nasz nieznajom y i powstawszy, ząpytał żołnie­

re same w sobie są czemś daleko haniebniejszem 
dla Moskwy, niż mordowanie jeńców wojennych, 
a połączone z sobą te  dw a w ypadki są zaiste 
ideałami podłości. Gdyby się sami bawili wesoło, 
opiwszy się krw i i łez, jeszczeby nie zeszli z tego 
stanow iska dzikich, bezdusznych okrutników ; ale 
im o zabaw ę sw oją nie idzie; wszystkie siły na­
tężają, za głów ny cel sobie biorą ściągać ludność 
polską na te  saturnalie , nie zaniedbując żadnego 
środka otum anienia i p rzym usu , aby zmusić do 
tych sprośnych uczt; wespół z sobą każą pić krew 
męczenników, m yśląc, że tym  sposobem zrzucą 
na* nas połowę odpowiedzialności, połowę prze­
kleństwa, jakie spada na ich głowę!

A w d a l i , jak o  chór otaczający bohaterów tej 
okropnej tra jedy i, odzyw ają się toasty i te legra­
fem przesyłane podziękowania moskiewskich klu 
bów, szlachty, profesorów, kupców. Jakby  wycia 
szakali dochodzą ich o k rz y k i, podczas gdy tu 
lijeny pastw ią się nad tropam i. Berg, niemiee, 
w odpowiedzi dziękczynnej przypom ina szlachcie 
Niższego Nowogrodu Minina i Pożarskiego, którzy 
wspólną ojczyznę oswobodzili od band polskich, 
których on bierze za wzory; nie wstrzym ała go 
w tem przytoczeniu prosta uw aga, że nawet stając 
na stanowisku czysto-m oskiew skiem , jeżeli on 
w Polsce w ypełnia rnisyę przywrócenia posłuszeń­
stw a ku zakonnemu, prawemu monarsze, to w owym 
czasie tak  nazwane przez niego bandy polskie  
miały tę sam ą rnisyę bronienia cara W ładysław a 
Zygm untow icza, a Miuin i Pożarski byli bandy­
tami. Jeżeli zaś uw aża Minina i Pożarskiego za 
bohaterów, obrońców ojczyzny, to sam siebie na­
zywa dowódzcą band , staw ia się w stanow isku 
odpowiedniem nazw aniu , jakiego użył na zbrojne 
oddziały polskie na  początku siedemnastego wieku, 
napełniające carstwo moskiewskie. Z naszego sta ­
now iska i ze stanow iska cywilizacyj europejskich 
możnaby tu bardzo wiele znaczących różnic w y­
kazać, ale nie jest moim obowiązkiem pisać tra  
k ta t historyczny; ograniczam się tą  k ró tką uw a­
gą  ze stanow iska moskiewskiego. W idocznie do- 
wódzca moskiewskich band w Polsce nie je s t szczę­
śliwy w przytoczeniach historycznych.

Okrucieństwem i przewrotnością równy Mura- 
wiewowi, nie dorównywa mu w inwencyi; jest 
jego prostym naśladowcą. Zresztą inweneya po­
chodzi z P e te rsbu rga , ztam tąd przychodzą rozpo­
rządzenia najbardziej drobiazgowe. U kaz o przy j­
mowaniu powstańców w racających do domów jest 
tylko powtórzeniem podobnego rozporządzenia Mu- 
raw iew a; kto nie stanie się deuuncyantem , nie 
znajdzie miru u Moskali, choćby chciał szczerze 
zaprzestać walki. Ponieważ w ogóle nikt z od 
działów nie w raca i nie prosi o przebaczenie, to 
w łaściw ą m yślą tego rozporządzenia jest, dać n a ­
czelnikom wojennym prawo dyktatorskie nad mie­
szkańcam i, dać im łatw y środek prześladowania 
tych, którzy im się nie podobają , poszukiwania, 
przetrząsania, w iązania protokółami, poręczeniami, 
słowem w ygniatania pieniędzy i uniżeń na wszel­
ki sposób. W miarę ja k  będą liczne nasze oddzia­
ły w której okolicy, Moskwa nie będzie mogła 
zastósowywać tego środka, gdzie oddziały ustąpią, 
zacznie gospodarować po swojemu. Do niej dołą 
czają się w takim  razie żywioły nieprzychylne 
Polsce, ośmielone p ro tek c ją  najezdników. T ak  np. 
z Kutnowskiego donoszą, iż w wiosce niedaleko 
tego m ias ta , niejaki p. Pfeide, były oficer wojsk 
pruskich, osiedlony w tam tej okolicy, właściciel 
dwóch m ajątków , do tego czasu siedział cicho w k ą ­
cie trzym ając się neutralnie, ale od niejakiego czasu 
zaczął jaw nie występować jak o  stronnik moskiewski, 
podburzać włościan i straszyć ich potęgą moskiewską. 
Przybyło do niego dwóch powstańców; tych kazai 
związać i odstawić do Kutna, następnie obawiając 
się kary  wyprosił sobie u Moskali rewolwer do obro 
ny; a gdy przybyło do niego w nocy kilku po­
wstańców, aby wymierzyć na nim ksrę za tak ja  
wne łotrostw a, położył dwóch trupem z rewolwe­
ru: inni są d z ą c , że m a straż z Moskali złożoną, 
cofnęli się, i tak nikczem nik ten pozostał nieu- 
karany.

Adresów niewolniczych i bezsensowyeh od na­
rodu walczącego w ytrwale za wolność, jeszcze 
Moskwie mało. R ada adm inistracyjna wygotowała 
już projekt jak ie jś  „deklaracyi“, i wkrótce wszy­
stkie w ładze otrzym ają instrukcyą, aby od każdego 
mieszkańca kra ju  urzędownie żądać podpisu na tę 
dek la rac ję  i ponowienia p rzysięg i; odm awiający 
pociągani będą do odpowiedzialności. W szystko 
to jed n ak  w niczem nie zmieni stanu rzeczy ; na 
rody nie uspakaja ją  się wyciskaniem od nich 
przymuszonej przysięgi. Aby uspokoić kraj, trzeba 
go postawić w w arunkach życia, a Moskwa umie 
tylko mordować i łupić : w yczerpie wszystkie for­
malności możliwe, wszystkie gwałty, zniszczy, złu- 
pi, zabije, to można uwierzyć, ale aby stworzyła 
jak iś  byt kraju, jak ieś życie choćby pod jarzm em  
w to wierzyć nie można, bo Moskwa tylko silna 
w destrukcji. Kompletuje te środki pozornego u 
śmierzenia projekt w ysłania do Petersburga kilku 
nikczemników w deputacyi, z adresem do cara. 
H. K ołłątaja i Gurowskiego, którzy jedni z pier­

rza, co tu robi.
— Tow arzyszę tej pani, odrzekł, w skazując na 

siedzącą obok kobietę.
—  Czy pani jesteś więźniem ?
—  T ak  j e s t— odrzekła po po lsku— od trzech 

tygodni ja d ę  do miejsca mego przeznaczenia w to 
w arzystw ie tego sołdata.

—  Co to za smutna pozycya! mówił nieznajo­
m y — polskie kobiety m ają szaloną odw agę! Bo­
ję  się , żebyście panie niespotkały w drodze, dale
ko przykrzejszych widoków...

—  Jak to  przykrzejszych?
  W gubernii grodzińskiej i kowieńskiej nie

rzadko widzieć wisielców przy gościńcu...
  O kropna to rzecz! zawołałam —  czyż jeszcze

temu nie koniec ?
  To się dopiero zaczęło; szczególniej na L i­

twie panuje stan rozp aczliw y!...
— M niemałam, że powstanie dawno już stłu

m ione? .
— Gdzie tam ! z każdym  dniem ożywia się.... 

Powstanie polskie to hydra stogłów na; im więcej 
łbów utniesz, tem więcej odrasta.

— Kiedyż te mordy się skończą ?
_—  W tenczas kiedy Rosya straci ostatniego żoł­

nierza.
—  O, to potrwa w ieki, bo Rosya straszna o 

gromem.
— Nie łudź się pani, odparł z żyw ością; Rosya 

w yczerpała już swoje najlepsze siły i ledwo się 
trzym a; jeżeliby Francya podała rękę  powstaniu, 
koniec z n a m i!

— Dziwi mię podobne wyznanie w ustach p ań ­
skich.

wszych podpisali ad res, w ym ieniają głośno po 
W arszawie ja k o  kandydatów  do tej podłej misyi. 
Nareszcie , aby  agitacya policyjno - poprawczych 
balów nie ustaw ała, Berg szykuje tea tra  am ator­
skie, do których zamierza ciągnąć Polaków . T e 
a tr am ato rsk i! przedstawienia dram atyczne w zam­
ku, obok przedstawień na stoku cytadeli, w ja sk i­
niach komisyj śledczych, na dworcu kolei prag 
skiej przy odjeżdzie deportowanych, i na polach 
bitwy z nieustannie się tworzącemi oddziałam i po­
w stańców , w szak to pomysł jen ia ln y ?  Pobratym ­
cy nasi, współplemienny nam lud coraz cieśniej 
zaciąga węzły jedności braterskiej i na stoku cy­
tadeli i w balach zamkowych i w toastach dale­
kiej północy i w odpowiedziach na nie. Niech się 
cieszą inni Słowianie nadzieją podobnego szczę 
scia; można ich upewnić, że car i o nich myśli, 
tylko nie m a czasu, bo zajęty je s t teraz naszem
uszczęśliwieniem.

Berlin 14 stycznia.

Y~ Zawsze jeszcze panuje pew na ciemność w po 
lityce dwóch naczelnych mocarstw niemieckich ze 
względu na istotny cel obsadzenia księstw a szles 
wickicgo. Niektóre kroki zdradzają wyraźnie za 
m iar oderw ania tego księstw a od Danii, drugie 
okazują niemniej w idocznie, że mocarstwom 
sprzymierzonym nie chodzi rzeczywiście o nic 
w ięcej, ja k  przez wzięcie go w zastaw  zmusić 
Danią do zadośćuczynienia ich żądaniom. Ta 
dwuznaczność postępowania nie potrzebuje być 
koniecznie wygłaszaną za fałszywość i przenie 
wierstwo, ja k  to ministrowie angielscy i w iększa 
część prasy  londyńskiej czynią, przywykli do od 
oierania podobnych zarzutów od wszystkich państw 
i ludów globu ziemskiego. Dwuznaczność ta jest 
prostym skutkiem  i prawie nieuniknionem następ 
stwem podwójnego politycznego charakteru m o­
carstw  sprzymierzonych. Jako  państw a Związku 
niemieckiego pragnęłyby ile możności uczynić za­
dość życzeniom i domaganiom się narodowym, 
odzywającym  się z rzadką jednomyślnością i w cen­
tralnej związkowej władzy, i w rządowych orga­
nach państw  pośrednich, i w całym ludzie nie­
mieckim • jako mocarstwa europejskie muszą chcąc
n i e c h c ą c 1 uwzględniać, choćby dla pozoru, stosuu 
ki i in teresa ogólnej polityki. W Holsztynie są 
z Bundestagiem, w Szleswiku z mocarstwami euro­
pejskiem u w mniejszej większej i sprzeczności i 
zgodzie Jest to niemałe zadanie, chcieć bez po­
tracenia o przeszkody i bez narażenia się jednej 
lub drugiej stronie, biedź do jakiegoś nieoznaczo­
nego celu 'dw om a co krok krzyźtijącem i się i nie 
kiedy zupełnie sobie przeciwnemi kierunkam i: tu 
nową zasadę narodowości, wolności i równoupra 
wnienia, tam  przestarzałą doktrynę terytoryaluej, 
państwowej, mechanicznej równowagi. Lord Pal 
mer8tou powiedział, że to „bezużyteczna" wojna, 
k tórą  m ocarstw a niemieckie przeciwko Danii pro 
wadzą. Jeżeli mocarstwa te chcą zadać kłam  te 
mu orzeczeniu ministra angielskiego, mogą to j e ­
dynie osiągnąć, idąc kierunkiem  zasady naroclo 
wości. Czy będą miały śmiałość takow ą?

Nie zanosi się na to. Proklam acye główno-ko 
m enderującego jenerała  W rangła i odezwa komi­
sarza pruskiego barona Zedlitza w skazują dobi­
tniej niż wszystkie inne, że nie zasada narodowo­
ści kieruje polityką m ocarstw  sprzymierzonych 
w Szleswiku, a być może, że i w Holsztynie. Po 
wyższe ak ta  urzędowe sprawiły najgorsze wraże 
nie w księstwach i w Niemczech. Posłuchajm y tyl 
ko, co o nich pisze urzędowa Gazeta weimarska. 
Wiadomo, że powyższemi odezwami wszyscy u- 
rzędnicy szleswiccy, czy to duńskiego czy nie 
mieckiego pochodzenia, zatrzym ani zostali na swych 
posadach, i że nawet ci, którzy za zbliżeniem sic 
w ojsk sprzymierzonych dobrowolnie się oddali al 
bo przez ludność wypędzeni zostali, w zyw ają się, 
aby powrócili, i zapewnia im się wszelkie bezpie­
czeństwo. Otóż dziennik wspomniany m ó w i:

„Do jakich  kolizyj doprowadzić musi utrzym a­
nie na  posadach owych urzędników, którzy czę­
ścią z Danii przybyli i języka niemieckiego wea 
le nie znają (który jednak  m a być teraz urzędo­
wym), częścią, o ile są Niemcami, jako  wszyscy 
renegaci, swoję daw niejszą w iarę nie naw idzą i 
jej wyznawców zawzięciej jeszcze niż sami Duń­
czycy prześladują, pokaże się, jeżli się rozważy, 
że np. większa część duchownych i nauczycieli 
w północnym Szleswiku była gminom narzucona, 
a  te naturalnie nie będą miały nic spieszniejsze- 
go do zrobienia, ja k  usunąć ich z posad. Dlacze­
góż to rząd pruski, który przez długi ciąg lat 
słał memoary i noty do K openhagi, dowodząc 
nielegalności gwałtownego w ynaradaw iania tj’cb 
krain, dziś nie m a nic innego do zrobienia, jak  
uświęcać położenie takim  sposobem sprowadzone ? 
To trudno wyrozumieć, i zupełnie usprawiedliwio 
nem jest p y tan ie : co mam y rozumieć pod „ulrzy 
manieni praw i konstytucyi księstw a", kiedy się 
ogłasza uznanie poprzednich zamachów na kon

— Nie dziw się pani szczerości starego żołnie­
rza ; zasoby mego kraju  znam na wylot, i staD 
nasz przeraża mię: niem am y ani gotów ki, ani 
arm at, ani am unicyi; żołnierze buntują się— pięć 
dziesiąt tysięcy Francuzów zjadłoby nas od razu...

Język  ten* zdumiał nas niepom ału, i nakazyw ał 
mieć się na baczności; jakoż odpowiedziałam mu:

— Gdyby tak  było, ja k  pan utrzymujesz, tedy 
nie robiłbyś tego zwierzenia się osobom obcym, a 
mianowicie francuzkom . . .

— Stary żołnierz niczego się nie lęka, kiedy 
przez lat czterdzieści przelewał krew  na polu 
bitew . . .

—  Temci więcej powinna być mu drogą ta 
Ojczyzna, dla której tyle pośw ięcił. . .

W tej chwili pułkownik od żandarm ów, który 
w siadł do drugiej części ^wagonu na ostatniej sta- 
cyi, postrzegł naszego nieznajomego, pow itał go 
lekkiem skinieniem głowy, > mrugnieniem dał znak 
porozumienia sie; to nas utwierdziło w podej­
rzeniach ku nieznajomemu. Każda z nas przeko­
nana była w duebu, że to ajent prowokacyjny.

Odtąd zachowywałyśm y najściślejsze milczenie, 
dopóki nieznajomy nie opuścił naszego _ wagonu, 
z czego byłyśmy niezmiernie uszczęśliwione, czu 
jąc  się swobodniejszemu . . . .

W reszcie inne boleśniejsze widoki zajęły naszą 
uwagę.

To, co nam mówił ów nieznajomy, że w całej 
Litwie, aż do samej g ran icy , ujrzymy przydrożne 
lasy wytrzebione po jednej i drugiej stronie na 
kilkaset sążni; bo Rosya dla stłumienia insurekcyi, 
i wydarcia je j przytułku, woli poświęcić bogactwo 
krajowe, — było najczyściejszą prawdą. Wszędzie

stytucyą i gwałtów przeciw praw u stowarzysze­
nia" ?

W iadomo bowiem, że powyższemi odezwami 
wszystkie praw a faktycznie istniejące uznane zo­
stały za obowięzujące i nietykalne. Dodajm y do 
powyższych uwag, na co już sami zwróciliście u- 
wagę, że jenera ł Gablentz, wkroczywszy do Szles­
wiku, deputacyi m iasta zupełnie inną dał odpo 
wiedź, zostaw iając mu zupełną wolność obierania 
swoich urzędników, co ono też natychm iast uczy­
niło, usunąwszy dawniejszych. Czy pp. W rangel i 
Zedlitz w ypędzą ich z posad, i powołają na urzę­
dowanie tych, co dawniej byli?  Lecz to samo 
stało się ju ż  we wszystkich m iastach co w Szles­
wiku. Jak ichże środków jenerał i komisarz pru 
ski u ż y ją , aby utrzym ać powagę ogłoszonego 
aktu ?

Nasuwa się jeszcze inne pytanie. Jakże  się to 
utrzym anie urzędników na swych posadach i istnie 
jącego praw a krajow ego w swojej mocy zgadza 
z postanowieniem odezwy kom isarza pruskiego, że 
władzom krajow ym  nie wolno nazj^wać się kró- 
lewskiemi, że im nie wolno używać królewskich 
pieczęci i zn ak ó w , ani nosić dotychczasowych 
mundurów, że również królewskie herby i cyfry 
muszą być natychm iast ze wszystkich rządowych 
i publicznych budynków oddalone, że wreszcie 
cała służba zarządu k ra ju  i wszystkie znoszenia 
się władz z sobą muszą odbywać się wyłącznie 
w niemieckim języ k u ?  Któryż to praw y urzędnik 
duński pozostanie na  posadzie pod takiemi w a­
runkam i? Nie w yglądaż postanowienie to na po­
chlebstwo i ustępstwo zrobione ludności niemiee 
kiej ? Nawet w tej urzędowej odezwie przebija się 
dwuznaczność postępowania, o której na początku 
wspomniałem. Zredagow ana je s t równocześnie ja k  
by dla zaspokojenia i m ocarstw  zagrauicznych i 
Niemiec, innemi słowy dla zam ydlenia oczu i je ­
dnym i drugim. Jest to system  moskiewski, p ra­
ktykow any do zbytku w Polsce.

W ojna się nie skończyła. Duńczycy postanowili 
bronić dypelskich szańców i wyspy Alsen, które 
sprzymierzeńcy z swej strony postanowili zdobyć 
i odebrać jak o  należące do Szleswiku. Czyż cały 
Szleswik nie jest dostatecznym zastawem, jeżli 
tylko o zastaw  chodzi? Zdaje się, że sprzym ie­
rzeńcy m ają jak ieś  dalsze cele. Szańce dypelskie 
zdobywać będą w ojska pruskie, które, wyjąwszy 
spotkanie pod Missunde, nie były dotąd istotnie 
w ogniu. Cały ciężar dotychczasowej kam panii 
znosiła arm ia austryacka, w niej Polacy, W ęgrzy, 
Czesi, Włosi, lecz i Niemcy. Mimo to książę pru­
ski Fryderyk Karol w ostatniej swojej odezwie do 
w ojska przypisuje głównie przejściu swemu przez 
Szieję pod Kappelu niemal cały honor tej pierwszej 
kam panii. Austryaków w odezwie tej raz tylko 
nawiasem wspomina, że i im się dostała w ręce 
część jeńców  i zdobyczy. W ątpię, aby Austryacy 
z odezwy tej byli zadowoleni. Prusacy także pol­
skie pułki z Poznania ściągnęli, w szczególności 
pułk 18.

Niewiele w tym czasie m ają wartości oświad­
czenia i sprostowania urzędowe. Zaprzeczono o 
pogłosce zawieszenia broni, a dziś pełao o niej 
w dziennikach. Sprzym ierzeńcy odrzucili projekt 
propouowany przez Anglią a poparty przez r ia u  
cyą, Rosyą i Szwecyą, przyjm owany naw et podo­
bno warunkowo przez Austryę.

Londyn 13 lutego.

A  W czorajsze rozpraw y Izby niższej dotyczyły 
również kw estyi polskiej. Interpelowano rząd 
w przedmiocie, który nie schlebia godności Anglii. 
Lord Russel napisał w końcu września uotę dy­
plom atyczną, w której oświadczeniu swemu o u- 
tracie praw Rosyi do panow ania nad Polską dał 
wyraz urzędowy. Notę tę przesiano lordowi Na­
pier w Petersburgu z poleceniem odczytania jej 
ks. Gorczakowowi. Rosyjski minister spraw  zagr. 
uprzedzony o niebezpieczeństwie, wyraził się do 
lorda Napier zanim nota mu została wręczoną, żt 
Rosya podobne oświadczenie ze strony Anglii u 
ważać będzie za casus belli. T aką  sam ą deklara- 
cyę dał poseł pruski w imieniu p. B ism arka hr. 
Russelowi. W skutek tych gróźb nota rządu an 
gielskiego przez rozkaz telegraficzny została co- 
fuiętą i zastąpiła ją  owa osławiona nota z d. 20 
października, w której Russel carowi za jego do­
bre chęci dla Polaków dziękuje. P. Hennensey zgra­
bnie podchwycił tę  sprawę. Na jego  interpelacyą 
odpowiedział lord Palm erston w ogólnikach. Pan 
Forster zwrócił uwagę Izby na właściwy przed­
miot rozprawy, na co wszelako rząd więcej nic 
nie umiał odpowiedzieć. Cala spraw a zrobiła do­
syć w rażenia i bynajmniej nie je s t ukończona. 
Przytaczam tu ustęp z posiedzenia Izby niższej 
w przedmiocie spraw y polskiej:

P. H e n e s e y .  W dzień otwarcia posiedzeń pod­
sekretarz stanu wyraził powątpiewanie, czy mam 
słuszność, utrzymując, że zeszłej jesieni pewna de­
pesza w ysłana do ks. Gorczakowa zosta ła  następ 
nie cofnięta i zmieniona. Tymczasem koresponden-

w przejeżdzie widać było ślady topora lub ogn ia ...
Nakoniec o jedenastej w nocy pociąg zatrzy­

mał się w Wilnie.
T a  sam a myśl, że wieżdżamy do stolicy w k tó ­

rej wszechwładnie panuje 8r0S1 Murawiew, naba­
wiała nas trwogą- A jednak  trzeba było noc 
przepędzić na dworcu kolei, od jedenastej do p ią ­
tej z rana . . .  ,

Postanowiłyśmy nadrabiać dobrą miną i humo 
rem i nie u nikać  ludzi. W ogólnej sali, gdzie było 
mnóstwo oficerów, hałasujących i kręcących się 
ustawicznie, podano nam herbatę. Piłyśm y ją  s0_ 
bie na boku, prowadząc konwersacyę tylko między 
sobą. W prawdzie cztery nas kobiet znalazło się 
w tym tłoku wojskowych, ale tych nie było się 
czego obawiać jako  trzym ających się w przyzwo- 
item oddaleniu.

Koło pierwszej z północy jakaś znakom ita per 
sona weszła do sali. Po zawiesistych szlifach znać 
było, że to jenerał — wojskowi odkryli głowy i 
powstali z uszanowaniem, zachowując najgłębsze 
milczenie.

—  Gdyby to był M uraw ie w? szepnęłyśmy do 
siebie jednogłośnie. , ,

Dotąd nie wiem, czy to był on lub nie; lecz 
w kilku rysachj mogę dać jego opis:

Duży chłop, kark  ja k  u buldoga, twarz po- 
dziubana o sp ą , oczy siwe i złe; ruchy spokojne i 
dość poważne; czoło w tył uciekające; usta szy­
dercze; w argi grube, podbródek krótki i nos 
zadarty.

D ał jak ieś  rozkazy po cichu otaczającym  go 
podwładnym, i wyszedł sam jeden. Nieśmiałyśmy 
nikogo spytać, kto to taki.

cya tycząca się Polski została ogłoszona. Zawiera 
ona trzy depesze: 1) od hr. Russel do lorda Na- ! 
pier, z d. 11 sierpnia 1863; 2) odpowiedź ks. Gor­
czakowa do bar. Brunnowa z 26 sierpnia; i trzecia 
od hr. Russel do lorda N apiera z dnia 20go paź­
dziernika. O statnia jest właściwie t ą ,  o której po­
wiedziałem, że była w ysłaua we wrześniu i która, 
zostawszy podpisaną przez sekretarza stanu i za­
aprobow aną przez królową i gabinet, była oefnięta 
telegrafem  dla tego, żeby z niej wykreślić ważny 
bardzo ustęp. W pierwszym swym paragrafie de­
pesza z dnia 20 paźdz. odwołuje się na depeszę 
poprzednią z dnia l ig o  ubiegłego miesiąca. Lecz 
depesza wzm iankow ana datow ana była z d. l ig o  
sierpnia, z tego więc w yciągam  wniosek, że w cza- I 
sie kiedy depesza została przem ienioną i datowaną 
w innym dniu, wymienienie l ig o  z. m. poprawne, 
kiedy depeszę datowano we w rześniu, pozostało 
przez zapomnienie niezmienione w odniesieniu się 
do l ig o  sierpnia. To pokazuje, że prawdopodobnie 
mam słuszność, utrzym ując, że depesza wrześnio­
wa była cofnięta i zmieniona w dacie. Z daje mi 
się, że rząd Naj. Pani zgodzi się ua to, że się rzecz 
istotnie tak  ma. Dnia 26 września lord Russel u- 
czynił ważne oświadczę uie z Blairgowrie. Treść ! 
tego oświadczenia natychm iast została przesłaną 
ks. Gorczakowowi telegrafem , a lord N apier na- ' 
stępnie uwiadomił ks. Gorczakowa, że depesza za ­
w ierająca te oświadczenia znajduje się już  w dro­
dze do Petersburga, dla podania jej rządowi ro­
syjskiemu. Jestem  zaw iadom iony, że ks. Gor- 
cznków radził lordowi Napier, żeby depesza ta  nie 
została podaną. Zdaie mi s ię , że ks. Gorczaków j 
był w stanie dodać więcej siły tej radzie odwołu- ' 
ją c  s ę  do dwóch iuuych państw, i że hr. B ism ark 
i hr. Rechberg doradzali cofoięeie depeszy. Cokol- 
w iekbądź, po rozbudzeniu uwagi rządu rosy jsk ie­
go, telegram  został w ysłany cofający1 ją . Ażeby 
zgromadzenie mogło zrozumieć całą w ażność tej 
trauzakcyi, przeczytam dek la rac ję  lorda Russella 
z B lairgow rie, której streszczenie zaw ierało się 
w depeszy. Lord Russel powiedział:

„„N a kongresie w iedeńskim , okoliczności 
może usprawiedliwiły to co uczynionem zostało; l 
zdawało się właściwem przypuścić niejako do 
prawa międzynarodowego Polskę rozdzieloną 
między trzy państw a, i dać niejako rodzaj 
wstecznowzględnej saukcyi podziałowi Polski. Pań- 
stwa europejskie stały się, używ ając w yrażenia 
leg a ln eg o , wspólnikam i po spełnionym fa k ­
cie. Austrya i Prusy zgodziły się na w arunki t r a k ­
tatu. Rosya nie zgodziła się na uie. Z daje mi się, 
że to była wielka nieostrożność ze strony Rosyi, 
odrzucić w arunki pod jakiem i saukeya ta  była d a ­
ną, kiedy m iała tę w ielką k o rzy ść , że ak t poli­
tyczny, ak t rozbioru został niejako przebaczonym 
przez E uropę; pozostać, ja k  teraz pozostaje, na 
prawie pierwotnego podziału, na praw ie podboju 
i zaboru, odrzucając wszystkie te w a ru n k i, pod I 
któremi na traktacie wiedeńskim prawo to E uro­
pa przyjm owała. Jak ie  m ogą być skutki tego czy­
nu, jakie postępowanie obiorą europejskie państwa, 
to pytania nad któremi byłoby niewłaściwie roz­
szerzać się. Chcę tylko wskazać panom fa k t, że 
owe w arunki zaw ierające się w traktacie w iedeń­
skim , na mocy których Rosya otrzym ała Króle­
stwo Polskie, uie zostały przez nią w ypełn ione, i 
że bez warunków posiadania, prawo posiadania 
zaledwie być może utrzym anem .““

Było to bardzo ważne oświadczenie i proszę 
Zgromadzenie by zwróciło uw agę na fakt, że po- ! 
dobne oświadczenie zostało wyrażone w rezolucyi, 
podanej na przeszłorocznych posiedzeniach par­
lamentu przez szanownego deputowanego z B rad­
ford. Oprócz tego zobowiązania się Anglii w ym a­
gały zawsze tego, ja k  również każdy w tym zgro­
madzeniu działający na korzyść Polski w ym agał 
ażeby takie oświadczenie było uczynione, i chciał­
bym przypomnieć Zgrom adzeniu , że w ostatni 
dzień posiedzeń, ostatnie słowa^moje do szlachetne­
go lorda w tym przedmiocie były podobne do słów 
jak ie  wymówił lord Russell w Blairgowrie. Wiem 
bardzo dobrze, że szlachetny lord stojący na cze­
le rządu był innego zdania ja k  lord Russell i nie 
widział nic ważnego dla Polaków w takiem  o- 
świadczeniu. Dostatecznem jest, że ta  deklaracya 
została uczynioną przez lorda Russella i że P o la­
cy przywiązali do niej w ielkie znaczenie. Pow ie­
działem, że depesza w yrażająca tę deklaraczę pod­
pisana przez sekretarza stanu, zatw ierdzona przez 
Królową i gabinet i w ysłana za granicę zo s ta ła^  
cofniętą. Była napisaną we wrześniu. Została co­
fniętą i otrzym ała inną datę 20 października. D e­
pesza w zmienionej swej formie kończy temi sło­
wami :

„„Rząd Najj. Pani w depeszy z d. l i g o  sier­
pnia jako  też w poprzedzających depeszach wy­
kazał, że pod względem tej kw estyi praw a Po la­
ków zaw arte są w tym samym dokumencie, który 
czyni Cesarza rosyjskiego królem Polski.

Zostaję etc. , Hussell.11 “
To było zakończenie wcale nie w zw iązku z po­

przedzającą częścią depeszy- Ostatni pcryod stano­
wił założenie, a  nie wyciągał wcale konkluzyi.

O godzinie drugiej, kiedyśmy się zabierały d° 
spoczynku na sofac pobocznego poko ju , uderzył 
nas blask łu n y -  Jąk is  budynek palił się niezbyt 
daleko od dworca kolei... Byłyśmy pewne, że a l­
bo insurgenei wpadli do W ilna, albo że to spraw ­
ka M urawiewa; a ten ostatni domysł trap ił nas 
okropnym  niepokojem.

W ojsko zajm owało dworzec, miało polecenie ; 
nie opuszczać swego stanow iska choćby w  naj- i 
większem niebespieczeństwie; jednakże z dworca ' 
w ysłano konnego kozaka na  miejsce pożaru, i 1 
ten przywiózł niebawem wiadomość, że to się pali 
ja k iś  dom odosobniony i że n iem a  obawy aby o- 
gień aż do nas się dostał.

W siadłszy rano na k o le j, jechałyśm y dzień i 
noc do granicy pruskiej.

Nie opowiadam przygód tej d rogi, bo ich nie- t 
hyło właściwie ; tyle tylko w idziałam , że na k a ­
żdej stacyi pełno było w o jsk a , które w siadało do 
wagonów i eskortowało pociąg do stacyi najbliższej-

Stanąw szy na granicy, gorąco podziękowałam  
panu B ogu, że mi pozwolił uciec z tego .piekła 
które nazyw a się Polską pod berłem  Rosyjskiem . j

A utorka na tem kończy zajm ujący i w zrusza­
jący  opis dwuletniego pobytu w Białorusi. Mo­
żemy szczerze podziękować je j za rzetelność opo­
w iadania a mianowicie za prosty sposób przed­
staw ienia wszystkich okropności, na  ja k ie  patrza­
ła ; wyforsowany styl i szum na deklam acya wię- 
cejby ujęła niż dodała prawdzie — co niech będzie 
przestrogą dla wielu piszących dziś o w ypadkach 
w prowincyach zajętych powstaniem.
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Konkluzya wyciągnięta była w mowie lorda Rus 
sella w Blairgowrie. Konkluzyą było to : że, ponie­
waż Rosya nie spełnia warunków traktatu wiedeń­
skiego, Anglia nie uznaje odtąd prawowitości pa 
nowania Rosyi nad Polską. Chciałbym teraz za­
pytać szl. lorda, czy depesza z września w kom­
pletnej swej formie złożoną zostanie na stole Zgro 
madzenia. Ośmielam się wyrazić szl. lordowi, że 
Zgromadzenie czuło się, zobowiązanem uważać po 
litykę rządu, tak , jak  on ją  wystawi. Może być 
praw dą, że ks. Gorczakow radził lordowi Napier 
nie podawać depeszy, i że rząd cofnął ją  i wy 
kreślił wzmiankowany ustęp. Lecz naród angielski 
życzyłby wiedzieć, jaka  była polityka i jakie prze­
konanie rządu; i wcale nie byłby zadowolony z po 
kaleczenia depeszy, z której deklaracya rządu zo­
stała wypuszczoną. Przypominam szczególnie szl. 
lordowi, że w wielkiej liczbie petycyj złożonych 
na stole parlamentu w sprawie polskiej wszyscy 
podający petycye, prosili rządu o uczynienie tego 
samego oświadczenia, które lord Russell uczynił 
w Blairgowrie; i jestem pewny, że szl. lord ze­
chce przyznać, iż mam słuszność, mówiąc, że ci 
co przedstawiali Rząd Narodowy w Polsce i od 
czasu do czasu podawali nieoficyalne komunika- 
cye do rządu angielskiego, usilnie takiej deklara- 
cyi żądali. Polacy nigdy nie żądalii pomocy zbroj­
nej. Przedstawiciele Rządu Narodowego dostate­
cznie nie raz wyrażali, że nie potrzebują pomocy 
zbrojnej. Mam nadzieję, że szl. lord zechce dać 
w tym przedmiocie pełne i otwarte objaśnienie. 
Jest to rzecz ważna dla Polaków. Jest to rzecz 
żywo obchodząca naród angielski, i mocno jestem 
przekonany że od r. 1815 jest to krok najbardziej 
znaczący, jaki został uczyniony względem Polski 
przez gabinet angielski (oklaski).

L o r d P a l m e r s t o n .  Szanowny deputowany ży 
czy wiedzieć, czy pewna depesza przygotowana i 
ogłoszona do jednego z naszych zagranicznych mi­
nistrów została zmienioną przed podaniem jej rzą­
dowi, który ją  miał otrzymać. O ile wiem, nie ma 
ło było pizykładów, w których, w skutek dojrzał 
szej rozwagi, zdawało się stósownem czynić zmia 
ny w depeszach mających być wysłanemi za gra­
nicę. Byłoby bardzo niewłaściwem złożyć przed 
parlamentem to, co nie jest ostatecznie rozważo­
nym aktem angielskiego rządu. Szan. deputowany 
mógłby w ten sam sposób żądać okazania depesz, 
nim jeszcze dostatecznie są przygotowane przez 
sekretarza stanu...

Co się tyczy oświadczenia uczynionego przez 
mego szl. przyjaciela w Blairgowrie, nie zdaje mi 
się, ażeby ono dokładnie odpowiadało ternu, co Po 
lacy żądają. To co Polacy żądają i co szanowny 
deputowany życzy, jest: ażebyśmy oświadczyli rzą 
dowi rosyjskiemu, iż nie uważamy, żeby stypula- 
cye wiedeńskie ich nadal związywały (p. Hennesey: 
nie, nie, nie), ażebyśmy wyrzekli, że Rosya trzyma 
Polskę nie na zasadzie traktatu wiedeńskiego; lecz 
toby uwolniło Rosyę od zobowiązań, jakie na nią 
włożył traktat wiedeński co do postępowauia jej 
z Polakami. Prawda, że Polacy, z któremi o tem 
mówiłem, zawsze utrzymywali, że to byłoby dla 
nich rzeczą najważniejszą, jaka może być uczymo 
ną... Ja  pojmuję, że to byłaby ważna komunika- 
cya, lecz zarazem by łaby ona dla nich bardzo nie 
pomyślną, albowiem to byłoby to samo co powie 
dzieć rządowi rosyjskiemu: „Odtąd nie trzymacie 
Polskę na zasadzie traktatu, który obowięzuje was 
do pewnych warunków względem Polaków, lecz 
trzymacie ją  na prawie podboju i Polacy są na 
waszej łasce."

W ten sposób cofnęlibyśmy się zupełnie do 
warunków, w ja k ich  się znajdowała Polska w r. 
1832. Przedstawialiśmy w owym czasie rządowi 
rosyjskiemu jego postępowanie z Polską. Ódpo 
wiadali nam:

„Nie mówcie nam o traktacie wiedeńskim. Za 
wojowaliśmy Polskę, i nie macie żadnych praw 
dyktować nam, jak  mamy traktować tych podda 
nych cesarza". Zawsze temu zaprzeczaliśmy, i zda­
je  mi się, że to był wielki krok naprzód w po 
stępowaniu co do Polski, kiedy w zeszłym roku 
rząd rosyjski przypuścił, że wielkie państwa Eu 
ropy mają prawo czynić jemu przedstawienia co 
do postępowania z P o la k a m i, opierając tak owe 
stypulacye iis traktacie wiedeńskim. 13ył to wiel&i 
krok na korzyść Polaków, i dla tego zawsze u 
trzymywałem, że uwalniając rząd rosyjski od 
wszystkich zobowiązań i stypulacyj zawartych w 
traktacie wiedeńskim, nie przyniosłoby korzj ści 
Polakom, lecz wydałoby ich ze związanymi ręka 
mi i nogami na łaskę tych, od których żądają 
być wybawionymi0.

p # F o r s t e r .  Mam nadzieję, że szl. lord zechce 
oświadczyć, dla czego depeszą wzmiankowana 
przez szan. deputowanego z Kings Couutry zosta­
ła cofniętą. Ja * *?°4eJ. 8trony, mówiąc z pewną 
znajomością UCZUC ludzi Wpływowych między Po­
lakami, mogę wyrzec, ze Żadnym czynem w osta­
tnich latach ze strony Anglii jeśli w ogóle coś­
kolwiek rząd nasz <ha sprawy polskiej uczynił — 
nie byli tak gorzko i boleśnie rozczarowani jak 
mową lorda Russell, którą czy i z najżywszą 
radością, którą się p o c i e s z . p“f reszcje 
w czynie nie została usprawiedl' jł* acy nie 
żądali od nas pomocy zbrojnej, aa 
tycznych przedstawień na zasadzie tra e
skiego. Lecz mówili nam: „Teraz, uznając tylko 
że jesteście uczestnikami w tym traktaC , 
runki jego zostały zerwane, i że przeto co 
niego wasza sankcyę, macie zręczność p08  ̂
nia nas we właściwej naszej pozyeyi w obec
ropy“- Ah

Dla tego Polacy mówili do nas w ten sposo , 
bo czuli, że w razie wielkiej wojny w Europie 
byłoby dla nich niezmiernie ważnem, jeśli znajdo­
wać się będą w zmienionej sytuacyi, t. j . jeśli 
status quo ante helium zostanie zmienionym w sku­
tek deklaracyi, o jakiej wzmiankowała osoba ze 
strony jednego z głównych mocarstw Europy. 
W tenczas Polacy znajdowaliby się w innej po- 
zycyi jak  dzisiaj. W tych okolicznościach Zgro­
madzenie, jak  myślę, ma prawo wiedzieć co spo­
wodowało ową nagłą zmianę w polityce rządu, 
na którą szanowny mój przyjaciel zwrócił uwagę. 
Czy była ona skutkiem tego, że szl. w icehrabia 
nie zgadzał się z hr. Russell w chwili, kiedy de­
pesza miała być wysłaną. Lecz to  zaledwie mogę 
przypuścić. Mam prawo zapytać, jaka była oko­
liczność która spowodowała, że szl. lord i bezwąt 
pienia lord Russell, tak nagle zmienili swe prze 
konania. Niepodobna jest poznać pozycyę, w ja ­
kiej Anglia znajdowała się pod względem tego 
przedmiotu, póty, póki rząd nie objaśni tego, i 
przeto mam nadzieję, że to objaśnienie danem 
nam będzie.

się w poniedziałek o godzinie l l tć j  z rana uro­
czyste zamknięcie posiedzeń Rady państwa.

Rada państwa zebrała się w wielkiej sali cere­
monialnej cesarskiego zam ku : członkowie Izby 
wyższej stanęli po prawej, posłowie po lewej stro­
nie tronu; na ich czele prezesowie i wiceprezesowie.

Przed JCMością szli ministrowie, kanclerze nad­
worni i ich zastępcy: baron Reichenstein, Fmp. 
baron Mortens, Dr Hein, hr. Forgacz, baron Bur­
g e r , Mazuranicz, hr. Esterhazy, P lener, Lasser, 
Schmerling, baron Mecsery, hr. Rechberg; po nich 
arcyksiążęta Rainer, Zygmunt, Leopold, Wilhelm, 
Karol Ferdynand, Albrecht, Ferdynad Maksymi­
lian; po nich pierwszy mistrz dworu ks. Lichten­
stein z laską i marszałek dworu hr. Knefstein 
z mieczem.

JCMości towarzyszyli kapitanowie gwardyi feld­
marszałkowie hr. Wratisław i baron H ess, tudzież 
fmp. hr. Grline; szambelan ks. Auersperg i pier­
wszy jen. adj. fmp. hr. Crenneville.

Brygada wojska ustawiona na placu zamko­
wym dała ognia w chwili, kiedy JCMość wycho­
dził z pokojów. Zarazem uderzono w dzwony po 
wszystkich kościołach w mieście i dzwoniono aż do 
końca uroczystości.

Po lewej stronie sali była trybana dworska, 
w której znajdowała się Cesarzowa Jmć arcyks. 
Hildegarda, Marya, Teresa i Matylda, Wks. toskań 
ski Ferdynand i JKMość hr. Girgenti. Dalej była 
trybuna dla towarzyszących dworowi osób; po 
prawej stronie trybuna dla ciała dyplomatycznego, 
oprócz tego po obu stronach trybuny dla publi­
czności.

Ministrowie zajęli miejsce na estradzie po lewej 
stronie tronu, po prawej stronie stanęli arcyksią­
żęta, urzędnicy dworscy i kapitanowie gwardyi na 
estradzie i stopniach tronu. JCMość usiadłszy na 
tronie nakrył głowę i odczytał mowę tronową.

Zgromadzenie wznosiło podczas mowy i przy 
jej końcu głośne okrzyki, które się powtarzały, 
kiedy Cesarz i Cesarzowa opuszczali salę. W tej 
samej chwili dano ognia z dział i ręcznej broni.

Wiedeń logo lutego. Jak  wiadomo odbyło

Kronika miejscowa i zagraniczna.
H j r a k ó w  lGgo lutego. Ogłoszenie wyroku w sie 

dmiu procesach Czasu nastąpiło dzisiaj o godzinie 
12tej w południe, przy nader licznem zebraniu pu ­
bliczności. W yrok zapadły brzmi w treści jak  nastę 
p u je : Procesa przeciw członkom redakcyi Czasu, a 
mianowicie przeciw pp. K łobukow skiem u, Szukiewi- 
czowi, Sawczyńskiemn i Chrzanowskiemu, tudzież ad 
wokatowi krajowemu Dr. Kańskiemu wytoczone, a 
przedmiotem rozprawy niniejszej będące, c. k. Sąd na 
podstawie §§ 8 i 40 ust. druk. w obec zachodzącego 
przedawnienia uchwałą odstąpienia w myśl § 289 k. 
p. s. k. załatwia. Równocześnie orzeczonem zostaje 
jednakże zakaz dalszego rozpowszechnienia Numerów 
Czasu, artykuły inkryminowane zawierających z powo­
du udowodnionćj w uchwałach oskarżenia karygodności 
tychże artykułów, tudzież zniszczenie skonfiskowanych 
Nrów Czasu 74 z r. 1861 i 27 z r. 1863. W resz­
cie orzeka Sąd uwolnienie p. Chrzanowskiego od za 
rzutu zbrodni naruszenia spokojności publicznćj z § 
68 k. k. przez, popieranie celów pow stan ia, a to dla 
braku dostatecznego dowodu. Przeciw ostatniemu n 
stępowi wyroku zastrzega sobie rekurs p. Chrzanów 
ski, zaś c. k. prokuratorya przeciw całćj osnowie te ­
goż zakłada rekurs. W yrok powyższy, którego ogło 
szenie wywołało żywe oklaski zadowolenia między pu 
blicznością, wyszczególniał się przekonywającą logiką 
motywów, tudzież, co u nas rzadszem , czystą piękną 
polszczyzną. W  dokończeniu sprawozdania z rozpra 
wy ostatecznej w procesach Czasu, które ju tro  poda­
my, znajdą czytelnicy wyrok ów dziś zapadły w ob- 
szernem streszczeniu.

—  Dziś w południe wyszedł pierwszy numer no­
wego dziennika p. n. Wiek.

— Morawska Orlica donosi, że od niedawna P o­
lacy internowani w Ihlawie surowego doznają obej­
ścia się. Trzech z nich uwięziono, a ci którzy byli 
pomieszczeni w prywatnych mieszkaniach, przeniesie­
ni zostali do koszar. W  Telczu na Morawie robiono 
w d. 4 b. m. rewizyę u wielu Polaków m ieszkają­
cych po domach prywatnych, lecz nic nie znaleziono. 
Szukano głównie listów.

—  Dnia 15go lutego dosięgła najwyższa tempera 
tura -f- 6,°5, najniższa —  0,°8; wysokość barometru 
o godzinie 2ej popołudniu 330,‘“ 66, o godzinie lOtćj 
wieczór 329,“ ‘73; o godzinie 6tejrano 16go 329,“‘02; 
wiatr słaby, najcześcićj zachodni zbaczający ku połu­
dniu, stan nieba przeważnie pochmurny, czas prawie 
wiosenny, w nocy z 16go na 16ty koło przy księżycu 
rano 16go o godzinie 6tój stan ciepła 0",7 R.

—  Jutro we środę dnia 17go lu tego , S. Sabina 
biskupa.

SPRAWOZDANIE

z posiedzenia publicznego c. k. sądu karnego w Kra 
kowie w dniu 11, 12 i  13 lutego r. b.

P r e z y d u j  ą  c y: Arzt; S ę d z i o w i e :  Feliks Dobrzan 
ski, Jaw orsk i; P r o t o k ó l i s t a :  Łuszczyński 
Z a s t ę p c a  c. k. p roku ra to ry i: Krynicki 
O b r o ń c a :  Dr Machalski.

(Dalszy ciąg.)
^ w y s tę p u je m y  do tłómaczenia się p. Chrzanow- 
skarf° Celena odparcia zarzutów prokuratoryi, o- 
mu w°n3w .zana*erza przedstawić fakta zarzucane 
ci a tnaCle- °?karżenia w rzeczywistćj ich posta
Kotkowskiego ,n ieŴ d^CtWf i Pp; B.entkow8k5eę °  1

odności żadua wiec0Dy w nagiej prawdzie 
kSr^  i ?reści w o Ł r rą uzasadnić nie może:

miesiącem P \  . lutym t. r. wyrażone.
Gdyby °8karż, 2  “ ' ^ r ż e S '6 ” a ttyńli doP M e  zam iaru  w akcie oskarżenia zarzuconego, byłby
zaml 1 o śpieszniejsze nadesłanie owych ksia

'ża, niż zwykłą drogą ksifgar8yk\ h
dostał

się postarał .
*ek a Paryi»,

w io T r w p o m iM  ta ,p Bcsto ™  ki
d e  był ieszcze szefem sztabu w oddziale jen. Lan-

1 pył J „ckarżony zapisał książki przezeń giewicza, gdy oskarż y Bentkowski już J  « «

S» K S h l  zS a i  d0 Gal,iCji- f f ł  da!
na p. cenmowsaicmu, -  ,  zapewnienie
dozwolił korzystać innym, lu . n „ j  ż . .
liście, że i oskarżony tak KSfiffiS
aby czytali, niż mają brak szlifo > ka.

właściwem świetle, zbyt są

rygodność uzasadnić mogły, gdyż ostatecznym ce­
lem, z którym się wcale nie ukrywa, było, aby 
młodzież i starzy nie próżnowali, lecz oddawali 
się pożytecznemu czytaniu; zapobieżenie zaś pró­
żnowaniu za karygodne przecież uznawać nie mo 
żua. Zwraca zresztą oskarżony uwagę, iż książki, 
których rozdanie zalecał, jako traktujące o woj­
sku, i wojnach regularnych, nie mogły posłużyć 
do teoretycznego Wykształcenia powstańców a tem 
samem popierać powstania.

Tem mniój^ wtóra czynność oskarżonemu zarzu­
cana w właściwem wystawioua świetle, stanowić 
może poszlak zbrodni z § 66 k. k. Na prośbę ks. 
Kotkowskiego, oskarżony przyrzekł udzielać przez 
czas niejaki wsparcia ubogim ludziom z parafii 
tegoż duchownego, przed Moskalami do Krakowa 
zbiegłym. Jakoż przez czas niejaki udzielał przy­
rzeczonego wsparcia: gdy jednak dowiedział się 
pobocznie o złem prowadzeniu się niektórych, ko 
rzystających z onego zasiłku, napisał kartkę do 
ks. Kotkowskiego, którćj treść główny poszlak 
przeciw niemu stanowi, a  która właściwie wyja­
śniona niewinność oskaiżonego udowodni. Albo 
wiem w kartce owćj upraszał oskarżony, aby z 
listy pobierających wsparcia wykreślono tych, 
którzy się źle sprawują, nie zaś tych, którzy nie 
mają determmacyi walczyć z Moskalami, jakto 
mylnie akt oskarżenia utrzymuje. Następnie wy­
rażone jest żądanie, aby pobierający wsparcie wy­
naleźli sobie jakiekolwiek zatrudnienie nie zaś, 
jak  mylnie twierdził akt oskarżenia, ci tylko, któ­
rzy nie mają determinacyi bić się z wrogiem. 
Oskarżenie nie wszedłszy w myśl piszącego, myl 
nie zrozumiało jeden ustęp listu, z ktoregoby się 
wykazało, iż oskarżony wszystkich, którzy schro­
nili się do Galicyi, uważał za niemającycb deter­
minacyi bić się z Moskalami. Dwuznaczność tę. 
jedynie autor listu właściwie wytłómaczyć może; 
zresztą znaczenie nadawane temu okresowi w akcie 
oskarżenia, jest bardzo naciąganem, bo gdyby o 
skarżony miał zamiar odmawianiem zasiłku zmu 
sić do powrotu do Kongresówki a tem samem do 
walki, to przedewszystkiem nie byłby dawał ża­
dnego wsparcia. Kończąc, nie może oskarżony po­
minąć uwagi, iż kara wymierzona za pełnienie u 
czynków miłości chrześciańskiój, byłaby zupełuie 
sprzeczną z wszelkiemi zasadami sprawiedliwości.

Przystępujemy do ostatnićj a z porządku ósmej 
z spraw, będących przedmiotem obecnćj rozprawy,

Na ławie oskarżonych zasiadają pp- Hr Kański i 
Kłobukowski. z których pierwszy oskarżonym jest
0 przestępstwa z § 300 i 305 k. k. ostatni o prze­
stąpienie § 39 u. d. z r. 1852. Akt oskarżenia wy- 
łuszcza rzecz ja k  następuje

W numerze 284 Czasu z r. 1862 zamieszczoną 
była korespondeneya z Krakowa znakiem (Iva) 
opatrzona, w którćj zawarte są dwie prośby tutej- 
szćj Izby adwokackiej a mianowicie pierwsza do 
sądu najwyższego o zniesienie wyroków i śledztw 
karnych, toczących się w sprawach o śpiewanie
1 rozdawanie pieśni „Boże coś Polskę itp.“ a przed 
dniem 12 listopada 1861 r. podjętych, druga zaś 
do ministerstwa sprawiedliwości o wyjednanie 
amnestyi dla dotkniętych w sprawach tego rodza­
ju zapadłymi już wyrokami. Obie prośby uzasa­
dnione były wywodem prawnym, a opierały się 
na faktach, między którymi niektóre były niepra 
wdziwe wedle twierdzenia prokuratoryi, a miano­
wicie prócz innych mylnych twierdzeń uważa au 
tor uchwały sądowe w sprawach tego rodzaju 
przed d. 12 listopada 1861 r. zapadłe, za skutek 
osobnej noty praesidium namiestnictwa do sądów, 
nie zaś za dopełnienie przepisów kodeksu karne 
go. Rozpowszechnienie takiego zapatrywania po 
niża uchwały sądowe, a w konsekwencyi podbu­
rza do nienawiści przeciw c. k. sądowi krajowe 
mu z powodu zapadłych wrzekomo nieprawnych, 
a zatem niesprawiedliwych wyroków. Ogłoszenie 
tak krzywdzącego zdania o c. k. sądzie krajowym 
w piśmie bardzo rozpowszechnionem, objawia za­
miar poniżenia tegoż sądu i pobudzenia do nie­
nawiści przeciw niemu. Zawiera zatem korespon­
deneya w N. 284 Czasu istotę czynu przestępstwa 
z § 300 k. k. Gdy w artykule inkryminowanym 
pieśni treści politycznćj jak  „Boże coś Polskę11 
itp. wystawiaue są jako wcale nie zostające w 
sprzeczności z obowiązującym kodeksem karnym, 
lubo już wówczas sądy wręcz przeciwne w tym 
względzie wynurzyły zdanie, jasuem  jest, iż arty­
kuł wspomnioDy również znamiona przestępstwa 
z § 305 k. k. w sobie zawiera. O przestępstwa 
powyższe zostaje oskarżonym p. Mikołaj Dr Kański 
w myśl § 10 1 239 k. k. tudzież § 33 u. d. a to 
na podstawie własnego przyznania, iż artykuł in­
kryminowany podał był do Czasu.

Równocześnie oskarżonym zostaje p. Kłobukow­
ski o przestępstwo z § 39 u. d. przez dozwolenie 
zamieszczenia artykułu inkryminowanego w ko­
lumnach Czasu.

Zaczem zabiera głos Dr Kański: Przedewszyst 
kiem pragnie on przyjść do pewności, na podsta 
wie których to §§ k. k. lub ustawy drukowćj staje 
obecnie przed sądem, wymieniwszy poprzednio 
Izbę adwokacką, jako autora owych próśb: mnie 
ma zatem, iż nie o n , który tylko artykuł w mo 
wie będący podał do Czasu, lecz Izba adwokacka 
zająć winna jego miejsce w myśl obowiązującćj 
ustawy drukowćj.

Prezydujący stara się uchylić wątpliwości oskar­
żonego w tym względzie, wskazując § 10 k. k., 
jako karygodność oskarżonego uzasadniające.

Oskarżony zachowując sobie do obrony rozbiór 
zastósowalności względem siebie powołanych przez 
prezydującego §§ kodeksu karnego, przystępuje 
do właściwego tłómaczenia się: Artykuł obecnie 
inkryminowany, dowiadujemy się z jego tłómacze 
nia, uchwaliła Izba adwokacka w końcu 1862 r. 
w porze, gdy oskarżony zastępował miejsce jćj 
prezesa. Izba, lubo ustaw świadoma, ani w rzeczy 
ani w formie próśb owych karygodności się nie 
dopatrywała. Czynności Izby adwokackićj bywa 
ły już poprzednio drukiem ogłaszane, aby kraj 
wiedział, że Izba istnieje i działa. Gdy przeciw 
ogłoszeniom takowym władze nie wystąpiły z u- 
rzędu, przeto tem śmielćj podał oskarżony prośby 
wspomnione w formie korespondencyi do Czasu, 
tem bardziej, że dotykały one kwestyi najsilniej 
wówczas kraj obchodzącej. Izba wnosząc takie 
prośby do władz wyższych, czyniła tylko użytek 
z przysługującego jej prawa. Ogłaszając zaś ta­
kowe dla wiadomości kraju , nie mogła żywić 
zamiaru, który prokuratorya oskarżonemu przypi­
suje, bo wówczas nie gołosłowne prośby, lecz o- 
patrzone komentarzem, do któregoby materyału 
nie brakło, ukazałyby się w kolumnach Czasu. 
Lubo wyparciem się autorstwa owej koresponden­
cyi mógł oskarżony uchylić się od odpowiedzial­
ności, jednak skoro uchwała sądu wyższego, za­
twierdzająca uchwałę oskarżenia sądu lej instan-

mi panuje solidarność, przeto oskarżony chętnie 
przyjmuje na się odpowiedzialność za artykuł in­
kryminowany.

Przechodząc następnie do osnowy artykułu in ­
kryminowanego nadmienia przedewszystkiem o- 
skarżony, iż niczem nie poparte zaprzeczenia fa­
któw w artykule przytoczonych, nie zachwieją 
wiary w prawdziwość tychże faktów, przy któ­
rych oskarżony obstaje mimo zapewnień prezydu­
jącego, iż nota namiestnictwa zalecająca pociągać 
do odpowiedzialności za śpiewanie i rozdawanie 
pieśni narodowo religijnych nie istniała wcale, mi­
mo doraźnego wyjaśnienia z akt, iż już przed d. 
12 listopada 1861 r. zapadł był wyrok prawomo­
cny w sprawie tego rodzaju, a kilka innych spraw 
podobnych były w toku dochodzenia. Przyczem 
zauważył obwiniony, iż co się tyczy śledztw w 
tej mierze przed 12 listopada 1861 r. wszczętych, 
takowych było według przedłożonych aktów tylko 
4 czy 5 i one ogarnicaały się tylko na doniesieniu 
do sądu o śpiewaniu i rozdawaniu tychże pieśni 
poczynionem— zatem nikomu prócz sądowi wia 
domem, a jedna tylko spraws tyczyła się jakiegoś 
rzemieślnika za śpiewanie pieśni o św. Stauisła 
wie, wyrokiem na karę zasądzonego— czem właś­
nie p. prokurator prawdziwości faktów i twier­
dzeń owego przedstawienia izby adwokackiej nie 
nadwerężył ani nie obalił. Z resztą fakta w owem 
przedstawieniu izby adwokackiej przytoczone, są 
powszechnie znane, zatem mimo zaprzeczenia pre- 
kuratoryi przeciw dowodu nie potrzebują.

Wracając do treści całego artykułu, oskarżony 
nie dopatruje się nigdzie nagany sądów, widzi 
tylko przedmiotowe przedstawienie rzeczy; nie 
twierdzi wcale aby owa nota Namiestnictwa wpły­
nęła na uchwały sądowe. Niema zatem ubliżenia 
powadze władzy w §. 300 k. k. przewidzianej. 
Niema też pochwały czynności ustawami krajowe 
mi za karygodną uznanej, a tem samem przestęp­
stwa z §. 305 k. k., bo pieśń „Boże coś Polskę" 
a której głównie prośby owe wspominały, w ory- 
ginalnem swem brzmieniu w śpiewnika kościelnym 
zawarłem, nie tchnęła wcale nieprzycbylnością 
względem Austryi. W obec więc braku wymogów 
przestępstw z §. 300 i 305 k. k. uprasza Dr Kań­
sk i, aby sąd uwolnił go od zarzutów przez pro- 
kuratoryę przeciw niemu podniesionych.

Współ oskarżony p. Kłobukowskiego w krótkich 
słowach streszcza swoje tłómaczenie: pochodzenie 
owej korespondencyi od izby adwokackiej zda 
wato się najdostateczniejszą gwaraucyą, iż nic 
przez ustawy zakazanego w sobie zawierać nie 
może — dla tego zarządził jej wydrukowanie.

Następuje odczytanie mnogich aktów urzędo 
wycb, które zarazem zakończa postępowanie do 
wodowe w procesach Czasu.

L o n d y n  15 lutego. Fregata duńska „Niels 
Juel“, kapitan Gottlieb, która przychwyciła jedną 
łódź pruską i wczoraj wieczór rzuciła kotwicę w 
Plymouth, ma rozkaz chwytania statków pruskich, 
austryackieh, hanowerskich, bremeńskkh i lu- 
beckich.

L o n d y n  15 lutego. Według doniesień z No­
wego Jorku z d. 4 bm., Lincoln nakazał nowy 
pobór do wojska w liczbie 200,000 ludzi. Flota 
Unii gotuje się uderzyć na Mobile. Koszta wo­
jenne na jednoroczny budżet od Igo czerwca r.b. 
do końca m aja 1865 obliczone są na 529 milio­
nów dolarów (1058 mil. złr.). Wydział budżetowy, 
który ma rozbierać budżet wojenny, proponuje 
350 mil., i ebee je  ściągnąć przez podwyżkę po­
datku zbytkowego. Juarez oczekiwany jest w 
Matamoras.

(Dokończenie nastąpi).

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W i e d e ń  12go lutego. Rzepak  przeszłoroczny od 

dawnego czasu nadzwyczajnie zaniedbany, cena za 
mierzycę 6 do 6-50 jest więcej nominalna gdyż cena 
oleju je st stosunkowo jeszcze za niska. Już w nie­
których miejscach na Węgrzech zaczynsją robić kon- 
trakta na tegoroczny zbiór od 5 ’/s do 5*/4 za mie 
rzycę.

G d a ń s k  13go lutego. W tym tygodniu mieliś­
my ciągłe przymrozki i wyborna sauna ustaliła się 
w całćj okolicy.

Na targach angielskich ciągłe odrętwienie i zupełny 
brak spekulacyi.

Dowozy krajowe i zagraniczne nie były wielkie, 
ale odpowiadały potrzebom konsumcyi, która się zao­
patrywała po cenach bieżących ale pełnych. Targ był 
odwiedzany przez licznych kupców, którzy jednak 
w ważniejsze interesa nie chcieli wchodzić.

T argi prowincyonalne trzymały się rozmaicie, w 
Hull płacono chętnie 2 szyi. drożej na kw arterze, a 
w Liwerpoolu ostatnie notowania obniżyły się o 1 
szyi. Pozycya handlu regulowała się podług potrzeb 
miejscowych i obfitości dowozów.

We Francyi ceny mąki i pszenicy, stanowczo, a 
nawet znacznie się podniosły. Podniesienie to jednak 
nie oddziałało jeszcze na handel sąsiednich krajów.

W Ilo landyi, Belgii i H am burgu, w części pod 
wpływem wypadków wojennych w sąsiednim kraju 
toczących się, handel żadnego nie przedstawiał oży­
wienia.

Na naszej giełdzie żadnej nie zauważaliśmy zmia­
ny, obrót interesów był zwyczajny. Piękne białe ga 
tunki z łatwością dawały się umieszczać, na podrzę­
dne ziarno mnićj było ochoty do k u p n a , a czasem 
dla zrobienia interesu trzeba było poddać się małemu 
zniżeniu.

Na żyto mieliśmy dobre żądanie, i ceny o kilka 
guldenów na łaszcie przybrały.

W ciągu tygodnia sprzedano: pszenicy łaszt. 600, 
żyta ł. 100, jęczmienia ł. 10, grochu ł. 10.
Płacono za łaszt wagi boli. gul. prus. korz. p o l .^ 0™'
Pszenicy od do 13§ od360 do 3T5 240 242 32 10 33 21

„ 13? „ 13? „ 370 „ 405 246 250 33 6 38 15
„ 13? „ 13| „ 400 .  420 251 355 36 1 37 27

Żyta 
Jęczm.

122
108

130
112

Grochu

201
180
216

216 330 245 18 2 19 15
189 303 211 16 5 16 29
216 — — 19 15 22 4

Kursa zamian:
Amsterdam 140 |.

Londyn 6T8§. -  Hamburg 51?.

Aleksander makowski.

Ostatnie Wiadomości.
B e r l i n  15 lutngo wieczór. Delegacya uniwer 

sytetu z Kiel otrzymała od króla bardzo przy­
chylną odpowiedź, która jej również piśmiennie 
udzieloną została. Dzisiaj Austryacy przybyli tu 
ze zdobytemi działami duńskiemi. Król przyjmo­
wał wojskowych austryackieh ozdobionych meda 
lami i miał do nich przemowę.

M o n a c h i u m  15 lutego. Baierische Ztg (urzę 
dowa) donosi, że konfereneya ministeryalna roz­
pocznie się w dnin 18 b. m. w Wfirzburgu. Przy­
rzekły na nią przysłać pełnomocników: Bawarya, 
Saksonia, Hanower, Baden, Darmstadt, Weimar i 
Nassau. (Minister saski Beust i weimarski Hatz- 
dorf, przyrzekli swój przyjazd).

F l e n s b u r g  15 lutego. Pod Husby łódź dzia­
łowa duńska ostrzeliw ała niewykończoną bateryę 
nadbrzeżną p ruską, lecz n aw za jem  ostrzeliwana

Z nakazu Berga dom Eckerta fabrykanta octu 
przy ulicy Krochmalnej w Warszawie, zabrany zo­
stał na rzecz wojska, a wszystkie ruchomości 
Eckerta nakazauo sprzedać na lieytaeyś.

Donosiliśmy już, że wrócono teraz w Warsza­
wie do ukazów Piotra I w Moskwie, który golił 
brody kacapom i obrzynał im poły u szarafanów, 
by je  na fraki zamieniać, tudzież do ukazów Mikołaja, 
który postrzygał żydów i krótko im się nosić k a­
zał. Naraz bowiem zaczęto chwytać żydów i prze­
śladować ich za noszeme brody i pejsów, a po­
szło to stąd, że się okazało, iż z adresem u Ber­
ga było więcej żydów niż chrześcian. Zrównanie 
odzieży nie dałoby dostrzedz tej różnicy; odnowio­
no więc mikołajewskie ukazy, a polieya znalazła 
wyborną sposobność do wyzyskiwania tego ukazu 
i dopuszczała się gwałtów.

Spostrzegł się Berg, że niepotrzebnie drażni zna­
czną ludność starozakonną i wydał świeżo nakaz, 
aby zaniechano gwałtów, a tylko donoszono mu o 
przekraczających ów zakaz noszenia się odmien­
nie. Otóż sam Berg w rozkazie dziennym z d. 13 
b. m. ogłoszonym publicznie przyznaje, że polieya 
dopuszczała się gwałtów na żydach, czego czynić 
nadal zakazuje.

Dominik Pawlik karczmarz we wsi Borki Pa- 
duchny, w powiecie Siedleckim na Podlasiu, stra­
cony został w d. 6 lutego na śzubienicy w tejże 
wsi na mocy wyroku sądu wojennego. Wyrok nie 
wymienia winy, mówi tylko w ogóle, że Pawlik 
był przestępcą politycznym. Wincenty Salżycki pa­
robek z miasteczka Wisztyńeow, osadzony z po­
wodów politycznych w Kalwaryi w województwie 
Angnstowskiem. odebrał sobie życie przez pode­
rżnięcie gardła, uprzedzając wyrok jaki go czekał.

I rusy nie poprzestają na dotychczasowem uzbro- 
jeniu, gdyż jak  donosi Nordd. allg. Ztg, szósty 
korpus ma być zmobilizowany i zajmie leże wLu- 
zacyi. W potrzebie będzie mógł być wysłanym 
koleją na północ, a może też przeznaczony jest 
jako pogróżka przeciw małym pańtwom niemie­
ckim. Volksblatt rozbiera możebne skutki wystą­
pienia małych państw przeciw Austryi i Prasom, 
przewidując, że mogłaby stąd wyniknąć wojna, 
któraby się skończyła medyatyzacyą księstw. Kor­
pus ustawiony w Luzacyi może ma na celu to 
przewidywanie.

Rząd pruski wzmacnia jnź od pewnego cza­
su wojska swoje na granicy Królestwa Polskiego 
i Litwy. Świeżo atoli, bo 6go lutego, nakazano na- 
czeluej komendzie w Królewcu wysłać do K łajpe­
dy dwa bataliony piechoty, dwa szwadrony jazdy 
: jedną bateryę artyleryi; zaś do Piławy wysłano 
dwie kompanie piechoty. Artyleryę wysyłają także 
ku granicy województwa Augustowskiego. To 
wzmocnienie tak znaczne załóg w pobliżu morza 
i granic polskich, jeśli nie ma bezpośredniego 
związku z stosunkami polskiemi, to może je mieć 
ze stosunkami duńskiemi. W Prusieeh obawiają się 
działania floty duńskiej i nawidzania portów pru­
skich. Nie wiadomo zatem, czy te siły mają być 
obroną od Duńczyków, czy przeciw powstaniu pol­
skiemu są wymierzone.

Stacya telegraficzna pruska w Hamburgu odma­
wia przyjmowania depesz prywatnych o wypad­
kach wojskowych; wszystkie zatem depesze idące 
z Szlezwiku mają cechę półurzędową i redagow ane  
są w przychylnym dla wojsk okupacyjnych du­
chu Za to doniesienia listowe po dziennikach fran- 
cuzkicb i zachodnio - niemieckich pełne są przesa­
dy z przeciwnej strony.

Ostatnie depesze telegraficzne „Chwili“.
W i e d e ń  16 lutego wieczór. Dzisiejsze dzienniki 

wieczorne donoszą o uwięzieniu napowrót wczoraj 
członka Rady państwa Karola Rogawskiego.

B e r l i n  16 lutego. Danoszą pod dniem dzisiej­
szym  z nad granicy polskiej : Rząd nakazał wy­
próżnić klasztór 0 0 . Bernardynów tudzież Semi- 
naryum Misyonarzy przy kościele Sgo Krzyża 
w Warszawie, zamierzając zamienić je  w więzie­
nia polityczne. Duchowieństwo oświadczyło, iż 
ustąpi tylko przed siłą. Ulice dotykające cytadeli 
mają być zburzone w celu zbudowania zew nętrz­
nych bastyonów. (Szczególuiej ulica Zakroczym ska  
ma uledz temu losowi. Red. Ch.)

H a m b u r g  16 lutego. H am burger Nachrichten  
donoszą, że onegdaj p ierw szy p0 l k duóski zrobi} 
pod Dyppel w ycieczkę na dwie baterye pruskie i 
miał być przy tem praw ie do szczętu w ycięty

ne w
szcśeioma dwunastofuntowemi działami nad brzeg 

cyi, dotyka całej Izby adwokatów, między który-1 zatoczonemi, musiała się cofnąć.

RF.DAKTOB ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

Musłowslei.



OBWIŁA 2 Środy 17 Lutego 1864 r.

Kurs papierów publ. i pieniędzy.
K ra k ó w  16 Lutego. 

Srebro pols. stare za zip. 100 . zip- 
nowe obręcz „ „ *

Listy zast. polsk z kup, za 100 zip. 
Bilety bank. pols. za złr. 100 zip. 
Ruble ros. pap- za rubli 100 złr. 
Talary prus. lub z w. za 1 .100 złr. 
Bilety bank- pruskie za zlr. 150 tal. 
Srebro nowe austr. za złr. 100 zlr. 
Dukat austr. obrączkowy . . „$ 

„ holenderski ważny. . „
Napoleondor.................................
Półimperyał rosyjski . . . .  „ 
Galie, listy zast. nowe z kup. „

» „ » stare „ „
„ Obligacye indem. „ „

Akcye kolei galic. bez kup. „

W ie d e ń  16 Lutego, (tel.)
5% M etalik i................................
5% Pożyczka narodowa • - * • 
Akcye banku narodowego wied. 

„ banku kredytowego . •
Losy 5°/0 z r. 1860 .....................
Srebro.............................................
Londyn 10 funt szterl. .  • • • 
Dukat pojedynczy • • • « • »

żądają i płacą
106 105
110 109

94) 93)
395 391
170 168
180 178
84;

118}
83;

117}
5 73 5 63
5 72 5 62
9 64 9 50
9 88 7 73

7 3 ) - 72) —
16 75 76 25
73 25 72 50
198 196

= = = = =
złr. cent
71 55
78 90

769 —
180 —

91 35
118 25
118 80

5 71-

40
40
40
40
40
30
20
10

W ie d e ń  15 Lutego-!
'Pożyczka skarbowa:

5 “/  Metaliki na wal. austr. . . 
»•/ Pożyczka narodowa. . . .  
5 «/° Metaliki na mon. Konw.'. . 
5 “/  Oblig. ind. niższćj Austryi.
<y B B węgierskie. . .
<y° B g chorw. slow.bank

5 “/“ ,  „ galicyjskie. . .
5 °/0 „ „ bukowińskie
5% „ n siedmiogrodzkie
5 °/0 Pożyczka nowa wenecka . .

L is ty  zastawne:
5% Banku naród. 6 letnie . . .
„ „ 10 letnie. . .  •
B n r 13 miesięczne .

„ losowane w w.a. 
5% Tow. kred. galicyjskie. .  . 

Pożyczki loteryjne: •
Losy poi. skarb, z r. 1839 całe.

J z r. 1854 na 4%
” B z r. 1860 całe . 

Bilety rentowe Como...................Losy Zakładu kredytowego . .
tryestskie na 4-/,% • • •

” żeglugi par. na Dunaju. .
” Ks. Esterhazego na 40 złr.
” Księcia Salm
B Księcia Palffy
„ Księcia Clary
„ Hr. St. Genois
B Miasta Budy 
„ Ks. Windiscbgratz 
„ Hr. Waldstein 
„ Keglewicza 

Akcye bankowe i  przemysłowe: 
Akcye banku naród, austr. .  • 

zakładu kredytowego . 
żeglugi parowej na Dunaju 

B kolei półn. Ces. Ferdyn.
rządowej..............

B zachodniej Ces. Elżb. 
„ Pardubickiśj . . ; .  .
„ Nadcisańskiej.. . .
„ Południowej . . . .
„ Galicyjskiej . . . .

K ursa  zagrań. (3 miesięczne) 
Amsterdam 100 zł. hol. • . 
Augsburg 100 zł. nadr.. .
Berlin 100 talar. . • • • 
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.
Genua 100 lirów piem .. . 
Hamburg 100 marków . .
Lipsk 100 talar. . . . . .
Liworno 100 lirów . . . .
Londyn 100 funtów.. . .
Paryż 100 frauków .  .  .. 

W a l u t y :
Cesarskie k o ro n y ........................

p ó łk o r o n y .................
„ dukaty na w agę. . .

„ obrączkowe. .
Złoto al marco............................
Napoleondory
Suwereny.......................................
Fryderyki......................................*
Luidory . . . . . . . . . . .
Suwereny angielskie....................
Imperyały rosyjskie  ................
S reb ro .................... ....

„ kupony . . . . . . . .
Talary z w ią z k o w e ....................
Pruskie bilety bankowe . . . .

L w ó w  13 Lutego.
Dukat holenderski. . . . . . .

„ austryacki_  .....................
Półimperyał r o s y js k i ................
Rubel ro s y js k i............................
Talar p r u s k i ................................
Listy zast. gal. bez kup.wal. austr 

* « .  ,  ? mon. kon,
Obligi indemn. bez kuponu . . 
Pożyczka narodowa bez kuponu 
Akcye kolei żel. gal. Karola Lud.

Przyjechali od 15 do 16 Lutego
HOTEL SASKI. Henryk Cybulski dymisyono- 

wany pułkownik z Rosyi. Stanisław Królikiewicz, 
Józef Hopman ze Zatora. Ludwik Mahla kupiec 
z Ofenbachu. Feliks Ptaszyński oficer wojsk ck  ̂
austryackich z Tarnowa. Władysław Skrzyński 
wł. dóbr z Zagórzan. Stanisław Brandys wł dóbr 
z Kalwaryi. Teodor Bober ob., Leonard Miero-
szewski z Wiednia. , .  _  ...

W yjechali: Zygmunt Lewandowski, Feliks Ta- 
rasowiez, Floryan Helcel, Henryk Cybulski, Józef 
Hopman.

  w

Rzeszowskiej kasy funduszu  pożyczek dla rzemieślników ,
k r .  * ł r .  ”  k r .

. . .  717 91'

Dziś we Środę, tj. dnia 17
draga Passya

W KOŚCIELE XX. P I J A R Ó W  
o godzinie 4  po południu.

Kazanie będzie miał 
X . Il ir r c i s z e tv . s k i .

67 25 
79 40 
T2 — 
88 -  
T4 50 
74 75 
73 —
71 25
72 25 
93 50

I
102 50

86 — 
73 50

140 —
90 —
91 20
18 50 

124 25 
113 —
88 —
92 — 
31 75 
33 -  
31 75 
29 50 
29 50
19 50
20 -  
15 50

•  3> 
S 5

5*5 
1  ® 
o  6 
o  4
§ 5 

6

67 15 
79 30 
71 80 
87 —
73 75
74 25 
71 50
70 75
71 76 
92 50

102 —

85 80 
73 60

139 — 
89 50 
91 15 
18 -  

123 75 
110  -  

87 -  
91 -
31 25
32 50 
31 25 
29 — 
29 -  
19 — 
19 50 
15 —

774 — 
180 40 
428 — 

1744 
193 — 
i 33 — 
126 50 
147 -  
350 — 
197 —

772 -  
180 30 
426 -  

1742 
192 -  
133 — 
135 50 
147 -  
248 — 
196 -

101 50 

101 50 

90 25

101 25 

101 25 

*0 —

+ (262-1-3)

Za duszę ś. p.

Michała i Romana Dobrzańskich,
pierwszego poległego w 23 r. życia swego 
pod Miechowem, drugiego w 21 roku ży­
cia swego pod Małogoszczą w miesiącu 

Lutym 1863 roku
odprawi się

Nabożeństwo żałobne
W  KOŚCIELE 0 0 .  REFORMATÓW
we Czwartek dnia 18 Lutego r. b. o go­
dzinie 11 rano, na które Ojciec Krewnych, 

Przyjaciół i Znajomych zaprasza.

Pierwszy zawiązek funduszu (w Październiku 1861), 
Tenże narósł w roku 1861 składkami dalszemi . . . ___________ \ ............................. 178 33

„ p ro w iz y ą ...................................................................
1962 sk ła d k a m i................................................................................. 30

„ prowizyą...................................................................... ...  * —
1863 składkami (zasiłkiem przez kasę m ie jsk ą )................ 600

„ prowizyą ....................................

178 33 

140 62 

560 77

Koszta Zarządu po koniec roku A8! 3’! ...........................   1596 96)
Rzeczywisty stan funduszu z końcem roku 1863 ....................

, ,  j. „ S z c z e g ó ł o w o :
O b r ó t  j e go  był  n a s t ę p u j ą c y ;

W r. 18G1 rozpożyczono "stronom 14 —
złr. kr.

•w* g g
strony'zwróciły ratami . g~ § „ J  a § o o |  i  S o . ?

*łr. kr.
775 —

19 —
1862 rozpożyczynostronom 21 o Q Q żi£  * % % g  £ % 154[a "
„ strony zwróciły ra tam i^  |  § l | f  3  ...................................  2875 -

’'g G Q 5 H ttS a& O tf £ M ag 92270 50 w D wuuj   W-* OD f  tastrony zwróciły ratami 
a mianowicie: .  . . • 

Ogółem rozpożyczono stronom . .61  
Weszło napowrót od stron . . . .  33 
Pozostało w rozpożyczeniu 
W kasie nierozpożyczonych

W H andlu  pana J ó z e f a  K o d r e b - 
s k i e g o  w Z a l e s z c z y k a c h  i pp.  
J .  K o d r ę b s k i e g o  i  K e r c l a  w Bu ­

c h a c z u  są do nabycia (74-7-10)

świeże Nasiona ;
także znajduje się tam że 5 4  Rocznik na­
szych Spisów Nasion kwiatoioych, w arzy  
wnych, pastewnych ,  oraz ro ś lin , krzewów, 
owocowych, róż, georginij i t  p., tak najle­
pszych dawniejszych gatunków, jako też 
najbardziej w yszczególniających się now ­
szych , i  udziela  się na żądanie bezpłatnie, 
rów nież przyjm ują rzeczone dom y han 
dlowe w szelkie zam ówienia dla nas, które 
jak najspieszniej uskutecznione będą.

ER FU R T w Styczniu  1864.
C .  P l a t x  I  S y n ,

nadworni liweranci J. M. Króla Pruskiego.

22 LATA POWODZENIA
GOPAHINE MŹSE p. JOZEAD,

Aptekarza na ulicy St. Quentin N. 2 2  w Paryżu

Lekarstwo to potwierdzone przez cesarską aka­
demię medyczną, nagrodzone zostało złotym me­
dalem przez szpitale paryzkie. W szpitalach lon­
dyńskich również przyjętem zostało. Jest to je ­
dyna preparacya, mająca powierzchowność nie- 
zdradzającą tajemnicy, przyjemna dla smaku i ła­
twa do zażycia. W sześć dni najdłużćj leczy rze- 
żączki i wszelkie słabości zaraźliwe.

Skład w K r a k o w i e  u p. Brunona Miczyń skie­
go, — w W a r s z a w i e :  up .  Galie, — i w Wi l ­
ni e  up.Chrościckiego. (141-1 8 -)

3831 50
34

. 5375 — 
3831 50 
1643 5U

53 46)

Zrównanie...................................  • • • • • :  ,) ‘
Z  K asy fun duszu  pożyczek d la  rzem ieślników.

Rzeszów dnia 31 Października 1863 r.
Coram me Z* zgodność z rachunkami:

*1 D r e z in S K t*
'Burmistrz. Kasyer i członek Komitetu.

1596 96) 1596 96)

(210)
N aw rock i,

Likwidator.

1*1 -rT>\.■if- W ■■■ •

I I E S R O L O S .

N ie ciesz się Sępie, ze dusisz ofiary 
Ale pamiętaj, że nasz orzeł stary 
Pomimo krw i ciepłej, co m u spływ a z c 
Dosyć m a siły, — z zdusić cię zd o ła .. ■

Dnia 2 9  Stycznia 1 8 6 4  r. przeniósł 
się  do w ieczn ości W ładysław  hr. Lączyń  
ski. Życie jego  zaledw ie * 2 1  szą liczą­
ce w iosn ę warte przecie w spom nien ia;

z teg o  pow odu pośw ięcam  mu bra­
tnich s łó w  kilka, które z boleścią całej

■  M

A D O L F A  M A G E U N B A U M 1
przy ulicy Stolarskiej pod L. 480,

sprowadził ś w i e ż e  
| .  |  , jako to: marynaty, kawior Astrachański, łososia, wę-

D e i l k a t e s y ,  eorza, minogi, sardynki ruskie i francuzkie.
^  .  Cheshire, Stilton, Eidamel śmietankowy, Hollenderski, Parmezan-

Półgąski pomorskie, Szproty. Biklingi, Flondry i różne
inne wędliny.

Transport* św ieżych ryb zagranicznych
nadchodzą trzy razy tygod n iow o , —  w szys.k o  po

u m i a r k o w a n s z y c h .

P iw o  S c lr w e c lia d z lt ie , b u t e lk a  po 11  c e n t .

c e n a c h  n a j -  
(218-1-3)

j|20 k r. -więcej

S y ro p  b ia ły
p i e r s i o w y

p . o .  A .  W .  M a y e r a ,

Przeciw wszelkim zastarzałym kaszlom,
tmch 6I0W kilka, Kiore z uumsuią ua.cj i 1  W* . . , ,/afWiDip
Rodziny i szczerym żalem kolegów i wszy- cierpieniom  piersiow ym , zadaw nionej chrypce, cierpiem  y ,  
stkich, co go znali, składam na jego| n -u pj uc  ̂ s t a r o w i  ż o łą d k a , jest najlepszym  ś rodkiem
grobie.

K ształcony  w B o n ,  później na U- _____
niwersytecie w Louvain, odznaczał się Cdćj fla«ki po « i?r. 
zawsze pilnością i zdolnośc:ami. Na pier- | y’ \  ’ 1-50
WSzy Odgłos Strzałów opuścił UniWersy- | |Z? opakowanie do przesyłek 

tet i przybył do Krakowa, z kąd udał

iłr.
( 3 e u & :

CaJźj fiasski po 6
‘/, n » s i>
V. » » 1-50Za opakcwania do prxeoytek 

20 kr. więcej.

w młodym wieku. 
i f l G Z v i i y & l K w  żonaty, uzdolniony 
w zawodzie gospodarskim, z najlepszą reko- 
mendacyą, życzy sobie otrzymać posadę Rach­
mistrza, Kasyera lub Leśniczego w  prywatnym 
obowiązku. —  Listy frankowane przyjmują 
się w D o ł ż a n c e ,  ostatnia poczta Tarnopol, 
pod literami E .  W., na które każdego czasu 
odpowiedź się daje. (249-3)

Fosforan Żelaza,
r. Ł e r & s ,  inspektora paryzkiej akademii, do­
ktora umiejętności, ul. Feillade, Nr. 7 w Paryżu 
którego sprzedaż upoważnioną została we Frań 
cyi, Rosyi, Hiszpanii, Brazylii, Portugalii itd.

Ten nowy preparat łączy w sobie pierwiast­
ki wyrabiąjące krew i kości, jako zawierająca 
żelazo w stanie płynnym, czystym jak źródlany 
woda. Leczy zaś szybko i radykalnie boleści 
żołądka, bladość cery, upławy, cierpienia ner­
wowe i trudne trawienia; utratę sił i apetytu, po­
wraca, krew wyczerpaną zasila i bogaci. Słynni 
lekarze w Paryżu pp. Raciborski i Lipkau czę 
sto Fosforan żelaza Leras swym pacyentoa 
z pożądanym skutkiem zapisują. Podług postrze 
żeń w wielu paryskich szpitalach dokonanych, 
dąje się on użyć tam nawet, gdzie wszelkie 
preparata żelazne w formie pigułek (żelazu 
czyszczone z niedokwasu przez wodoród, mle 
kan żelaza, (lactate de fer) i wody mineralne 
żelazne) żadnego skutku sprawić nie mogły.

Metoda użycia w polskim języku, dołączo­
na jest do każdęj flaszeczki. (143-17-) 

Skład w e wszystkich Aptekach prowincji 
polskich.

Dostać można w a p t e c e  p. M olędziń- 
kgo „pod Barankiem" w KRAKOWIE,— 
ć h r o ś c i c k i e g o  w WILNIE,—  p. Ru- 

ć k e r a  weLWOWIE „podsrebrnym Ortem, 
p. E l s n e r a  w POZNANIU, — p. Mr o z o  
w s k i e g o  w WARSZAWIE —  p. Ma r c i n  
c z  yka w KIJOWIE.

tet i przybył do Krakowa, z kąd udał II . . .  • skutku nie był używanym.

Się do K j .3 .1 .  nn niprwszem S o c z y n n i e ,  szczególniej w  ka

19 25 119 —

yi me-1 wtóry w bardzo ncznycu —o- j dobroczynnie, szczególniej W ka
- u  *  u .  -

dział w  kilku potyczkach stoczonych
47 10

16 60

5 71 
5 71

9 60

10 15 
9 86 

13 6 
9 86 

119 25 
119 25 
1 79) 
1 79)

15 Lutego. 
. . . .  rubli

W a r s z a w a
Pólimperyaly.....................
Obligi skarbowe................

kupon . .
Listy zastawne III okresu 

kupon
Akcye kolei żel.warszawsko-wied 

B „ „ warszaw.-bydgos.

. rubli

47 —

16 50

5 70 
5 70

9 59

10 10 
J 9 60 
12 -  

9 80 
118 75 
118 75 

1 78) 
1 79

5 69 
5 71 
9 87 
1 87 
1 81 

73 15 
76 64 
72 10 
80 5 
197 -

irzez oddział M iniewskiego i innych  
W  końcu został ujęty przez w ładze Au- 
stryackie i internowany do Ołom uńca. 
3otem  wypuszczony na w olność, na u- 

silne prośby M atki, aby sw e zm ęczone  
siły wyleczył, zam ieszkał ch w ilo w o  w e

(80 8 ) A W.
dl e  c  t  w  g

ny wyleczył, zam ieszam  c m m iw u  r)u ż„ y czas niywalem na moje cierpienia szyi i Pier8;. przeto
rwowie. L ecz tu  przy c iąg łem  m arzen iu , M.yera ze składu tutejszego pana Juliusza m ilera, '̂ , nB03lltej polecić,

aby jak  najprędzej' m óg ł pośpieszyć tam  1 - 3 9  w  -  jodob ., chorobę jak najmo i

5 62 
5 64 
9 71 
1 84 
1 78 

72 35 
75 84 
71 40 
79 30 
195 25

gdzie go pow inność wzywała, śm ierć tak 
jełnego nadziei, m iłości dla kraju i wiary 
w lepszą przyszłość m łodzieńca z pośród, 
nas zabrała!! (252-1)

Pokój jego cien iom .
H enryk  hr.

68 -  
85 —

-  82 25 
1 60 

13 98) 
— 8Ś 
67 67 
84 50

13 98J

W ro c ła w  15) Lutego. 
Banknoty austr. w mon. nowej . 
Polskie bilety bankowe . . . .

„ Listy zastawne . . • . 
Poznańskie Listy zastawne 4% ■

,  3'/,%

P a r y ż
Renta 3°

13 Lutego.

L o n d y n  13 Lutego. 
Konsole

8A)
85, )
80 J

93)

66 45

831

91 ś

Pociągi osobowe na kolejach Żelazn

O d s h o d i | :
do Wiednia 7. rano; S. 80 po po 

7. JBraWśM o? __ d0 WarMawy o 8. rano;-.
AÓMa&ek *• *° P° Polndnia (gdzie

  do Wrocławia 8. rano: —
Iffiortraw y  (P™6* Bogumin (Oder- 
v r S rano — do Lwowa

« Ostrawy do Krakowa r*?n ' rflE0. l l .  *' 
•  Qnmiev do iSrcMitcotoy ^  VnHnsn 

Sprzed południem; «. »  P« 
aa Ssexakowy do Granicy 11. t« P ^cd P° ■ 

dniem; 8.96 po południu; T 56 wieczór, 
i s  Lwowa do Krdkowa 5.10 rano; 6.30 wieczór

P r z y c h o d s ą :  
do Srckowa a Wiednia *. 45 rano; 7. 45 wie 

ozór — z Warszawy 6. 13 po połu­
dniu — z Wrocławia i Warszawy 9 
45 rano; 5. 27 wieczór — Ostrauy 
przez Bogumin (Oderberg) do Pius 
i  37 wieczór ze — Lwowa a. 54 po 
połidnin; 6. 16 rano — a WisUaski. 
6 30 wiocłór. .

Tur. . . ż ,  Krakowa 8.33 rano; 6-40 wieczór

M M .  w krt. ni ;  w u i n . ^ n i m i * *  «
niebezpieczny kaszel suchotni, i plucie krwią.

J e d y a r  Skł ad w KRAKOWIE na Galicyę znajduje się w Aptece pod „złotym 
Słoniem“ u pana E r n e s t a  S to c 1 e v n a r a 3 oraz w Aptece pod „Koroną 

I H e g g e n f o e r g e r a  i w Aptece pod „Gwiazdą" u pana I tJ ic z y n s K ie g o

Ń am slau, 4 S ierpn ia  1862.
Ć-M iosge,

M ajster rym arski i siodlarski, i N aczelm k pawratu

Z Wdzięczność!* ogłaszam  niniejsze®  P*b»ic*n"> fui P® ńr”Siej
w W rocław iu, k tóry  knp-.łom w skład/.ie p. J .  G. R is t  w B unzlau , y 
flaszce, czułam się zupełnie zdrową. To pośw iadczam  sum iennie 

D oberau  p rzy  B unzlau  13 K w ietn a  1863.
H enryka Gruhnowa.

Najnowsze Losowanie
pieniężne 

dwóch Milionów 121.000 Marek
g w a ra n to w a n e  i p o d  n a d z o re m

R z ą d u  m ia s ta  H a m b u rg a .
Między 17 .300  wygranemi znajdują się 

główne wygrane; marek 200 ,000 , 2 po
100.000, 50.000, 3 0 .0 0 0 , 20 .000 , 
15 000, 10 000, 8 000 , 6 .000 , 2 po
5.000, 3 po 4.000, 13 po 5 .000, 53 
po 2.000, 6 po 1.700, 6 po 1.500 
106 po 200 i t. d. (194-3 -8)

Najbliższe ciągnienie, w którem same 
t y l k o  wygrane wyciągnięte będą, na­
stąpi dnia 30 Marca r. b.

Oryginalne losy ważne na to ciągnienie odstę­
puję po 3 złr., półlosy po l 1/, złr. w. a. — Za­
miejscowe zamówienia z załączeniem kwoty pie­
niężnej uprasza sie przesyłać spiesznie, a zostaną 
kolejno, na jak długo zapas wystarczy, najpunk­
tualniej uskutecznione.

Urzędowe listy ciągnienia przesyłają się zaraz 
po ciągnieniu f r anco .  — Listy frankowane upra­
sza się adresować:

N .  H o r w i t z ,
Bankier w Hamburgu.

GUARANA.

Obwieszczenie.
(Nr. 1,569). (223-1-3

Jeden z najskuteczniejszych śród- 
mt>  Mw leczy

za tw ardzen ie , ast- 
N /  o  mę, loleści w ątro-

MiUTim j£ fi> y  zapalenie kiszek, 
1 m igren y, ka tary , 
\sk ro fu ły , podagrę, 
I reumatyzmy, wyrzu- 
I ty  naskóm e; spędza  
I żó łć  i  zamulenie żo- 
I łądka  i  w  ogólno­
ści wszelkie słabości 

I p rzez nieczystość
CAL VIN, * •  FA M *- krwi spowodowane. 

Dla zapobieżenia i wyleczenia powyższych 
słabości, nie masz skuteczniejszego środka jak
i Pigułki roślinie przyjemnego 

smaku p. Cauvin.
Ich działanie jest łagodne i nie zostawia 

po sobie żadnych szkodliwych śladów. Dozy 
—  I naocniejsze nie grożą żadnem niebezpieczeń-
Podaje się do powszechnej wiadom ości, stwem. Obłoczka słodkiego smaku czyni je 

iż na dniu 21 Marca 1864 r. o godzinie | łatwymi do użycia.
Jest to lekarstwo naturalne,

i zale

Celem w ypuszczenia w dzierżawę paezy 
na błoniach Miejskich na lat trzy nastę­
pnych, począw szy od dnia Igo  Stycznia  
864 r., odbędzie się trzecia publiczna li 

cytacya w biórze Departam entu l ig o  Ma­
gistratu na dniu 23 Lutego 1864 r. o go ­
dzinie lOtej przed południem . C zynsz ro­
czny ustanawia się na 252 złr. w. a., a 
wadyum w ynosi 65 złr. w. a.

W arunki licytacyi w biórze D eparta­
mentu lig o , w godzinach kancelaryjnych  
przejrzanemi b yć mogą.

Z  M agistratu  król. g ł. M iasta. 
K raków  dnia 4 Lutego 1864 r.

Obwieszczenie.
N. 396.    (*25 * 3)

1864 r. o
10 rano odbędzie się w  c. k. Urzędzie p o - . m  «,.-*»«»• — — — -■*• —
w iatowym  w  Liszkach licytacya na wypu-1 potwierdzone przez fakulteta medyczne . —  
szczenie od dnia Igo K w ietnia 1864 roku cane jako środek najskuteczniejszy czysto ro- 
w sześcioletnią dzierżawę m łyna m urowa- Uiinny, czyszczący i krew oczyszczający- Fi 
negó o czterech kamieniach, na P odk am y-1 gulki te nie zawierają ani merkuryuszu, ani 
c z u ,  w  Gminie Balice p ołożon ego, z w szel- Dadnej substancyi mineralnęj; są one czysto 
kiemi zabudowaniami i gruntami, w edle 1 z roślin zrobione i tak doskonale preparowane, 
mapy pomiarowej wynoszącem i 54  m or-1 że ani wilgoć, ani gorąco żadnego na nie wpły-
gów, sążni kwadratowych 859. # .

Za cenę wywołania na rok stanow i się 
kwotę 1,000 złr. w. a., a każdy, o dzierza 
wę ubiegać się mający, ma komisyi licyta 
cyjnej dziesiąta część ceny w yw ołania tj. 
100 złr. w . a. jako wadyum złożyć.

Bliższe warunki licytacyi i dzierżawy 
każdego czasu w  godzinach kancelaryjnych 
w c. k. Urzędzie powiatow ym  odczytać 
można.

Z  c. k , U rzędu powiatowego.
Liszki dnia 10 Lutego 1864 r.

Wieś G r u d n a  górna,
w powiecie Brzosteckim, dwie mile od kolei że- 
kżnej iest od p i e r w s z e g o  Kw.etma . o  «-y . 
d z i e r ż a w i e n i a .  (3S.4-1-3)

Bliższą wiadomość można powziąsc u właści­
ciela w J e d l i c z u ,  poczta KROSNO.

wu nie wywierają. Słodkie, przyjemne do za­
życia, działanie ich iest umiarkowane, stano 
wią one środek jedyny łatwo zastosować się 
dający dla dzieci, dorosłych osób i  starców.

gpjTDostać można w K r a k o w i e  n p. B r u ­
n o n a  J K ic z y ń s k ie g o  i I I ,  S t o t ę d z i h -  
s k i e g o ,  — w W a r s z a w i e :  w Składach mate- 
ryałów aptecznych pana Galie, — we L w o w i e  
u p. Rukera\ — w W i l n i e  u p. Chrościckie- 
ao; — w K i j o w i e  n p. Marcińcayka, — i we 
wszystkich głównych aptekach Cesarstwa i Kró­
lestwa. (131—18 -)

Piesek bia4ysf e
kiemiż łatkami na grzb ecie, zwany Pigeon, 
wyszedłszy w Sobotę w południe z domu prze­
chodniego przy ulicy Stolarskiej, zaginął.

Uprasza się znalazcy o odprowadzenie go do 
tegoż domu na 1 piętro do lokaja Kazimierza za 
nagrodą. (2~3)

Z U P E Ł N A  W Y S P R Z E D  A Ż
d o  k t ó r e j

znakomite nagromadzone są przedmioty
jako to:

Fortepiana, Pianina, P h y s h a r m o n i e ,  Meble żelazne, Meble dre­
wniane, machoniowe, orzechowe, p a l i s a n d r ó w  e ,  siSM

Lustra, Rama, Żerandole, Wyroby z cynku i blachy, jak
rozmaite, Wiaderka, Zitzbady, Geruchloseny (vater-elood), Konen , Kosze, itd., 

PnWflZV a mianowicie: dla obywateli z prowincyi ozna^ f rf  ce^ y;
_j§  K a r e t a  2-osobow a galowa, wybita ciężką szarfiową materyą jedwabną, cena fabr. 20Qr" eraz 700 złr. 

l l l t l t  l ° o l T o Z  Używana, 1  wszelkiem i pakunkami w  tVle'przodku i w .e r z c h ^ ^ 0 0  „ -  dto 600  „
P o w ó z  w  kształcie Faetonu z w szelkłem i pakunkami do podroży, w  tyle, 880  ^

P o w d T o S o n y ,  rozbierany kryty, cały wybity materyą ciężką jedwabną z wali ^  ^

1 ^ 1  F a e t o V i s S e n i o w y ,  2 m iesiące używany, materyą ciężką, K ^ e d w a b n ą  wybity 800 ”
F a e t o n  4 -siedzeniowy w  kształcie powozu, ciężką materyą, IdSnąf; Jrtucham i cL ką

J  W ó z e k  na r e s o r a c h  lezących z walizą latarniami, ham ólcem , tanucnam i, cięzsą

W ó z S at4 -s?edierdowy stary w  ksztakie bryczki,*wyścielany,drylem kryty 

-----------------------------

—  dto 650

—  dto 650
—  dto 480
—  dto 600

Nowy produkt farmaceutyczny sprowadzony 
_ Brazylii do Francyi przez p. Grimault na­
dwornego aptekarza księcia Napoleona uśmie­

rza w jednej chwili (147-4-)
n a ju p o rc z y w s z y  b ó l  g ł o w y , m i­

g r e n y ,  n e w ra lg ie  i  b ie g u n k i . 
Dostać można w Wilnie u p. Chrościckie- 

g o — we Lwowie u p. Buckera  pod „sre­
brnym Orłem" — w Warszawie u p. M ro­
zowskiego  — w Krakowie u p. M ólędziń -  
skiego — w Poznaniu u p. E lsnera  — w Ki 
jowie u p. M arcińczyka  i innych.

C.’k. wyłącznie uprzywilejowana 
W O D A  D O  U S T  i P r o s z e k  d o

M E L A W N IO N .
Odpowiadając wielostronnym żądaniom, dołożyłem starania, by powyż wymieniona 

Woda do ust i Proszek do zębów, których to środków u moich Pacyentów przez prze­
ciąg wielu lat używałem z" jak  najlepszym skutkiem, wyłącznym przywilejem  zostały 

I opatrzone, i dla urządzenia łatwości nabycia otworzyłem Skład tych artykułów w ka- 
Iźdćm znaczniejszem mieście. — Woda ta do ust, uznana przez wielu znakomitych lekarzy, 

^ l iako szczególny środek kosmetyczny, zachowawczy i zapobiegający, a wieloma zaświad­
czeniami potwierdzona — służy najbardzićj przeciw zbieraniu się osadu na zębach, bo rozpuszcza 
resztki potraw  na zębach zostające i w zgniliznę przechodzące-, przytem  wzmacnia dziąsła  
krw ią  zachodzące, ustala chwiejące się zęby,_ zapobiega psuciu się tychże, i  uchyla zły  odór z ust.

pgp-Są do nabycia u podpisanego, również we wszystkich aptekach okręgu Krakowskiego, 
Galicyi i  Bukow iny.

gjf lp-Główne zaś S k ł a d y  utrzymują: w K r a k o w i e  p. J ó s e f  J o h n  i p. L u d w i k  
J a n o w s k i .  — we L w o w ie  p. F. Pawlik, p. Bonifacy^ S tiller  i p . ./. S. Jurgens, — w R z e ­
s z o w i e  p. J . Schaitter i Spółka, — w T a r n o w i e  p. Jó ze f Jahn. —jakoteż inni we wszystkich 
większych miastach monarchii Austryackiej. (77-15-)
C e n a  f la s z k i  W o d y  d o  u s t  M e la n i o n  1  z ł r .  4 0  c . — p r o s z k u  d o  z ę k ó w  1  z ł r .

|flP~Życzący sobie utrzymywać Skład tych artykułów, raczą się zgłosić bezpośrednio do pod 
pisanego. J ó z e f  Z y g m u n t  U j h e l y i ,  prakt. lekarz od zębów w Krakowie.

350
350

Szanowna Publiczności!
Wysprzedaję powyższe przedmioty za każdą naj-
. i  o o n p  h o  m n m  1 1 ~ »  -1 1 m A i  n Aa VV J r ~ w  r>-vumiv/i,j nu

możebniejszą cenę, bo mam zamiar Handel mój na

4  !  f  «—» H O  n  H 7 1 1  f l . . ł n  a a  —_ ___ „ L  a. — - ■ > M ł f  n  za11 —— —

przyszłość oprzeć na zupełnie innych warunkach  
warunkach odpowiadających nie tylko potrzebom  
ogólnym , ale nadto, że te potrzeby będą z własnyc  
warsztatów i zakładów czystokrajow ych, tn w  m ie­
ście naszem  urządzonych, przez krajowców wyra­
biane, przez co surowe materyały spóżyć, a w ła ­
sne siły po wszystkich miastach europejskich w  na­
kładach obcych poniewierające się zjednoczyć uzyieczne 
będzie można. Tą drogą idąc m niemam , ze dopełnię

' w

m l
m

i !
—  dto 230  „
—  dto 50 „

obowiązku, który już dawno urzeczywistnienia ocze­
kuje. Gdy myśl moja jest już bardzo wielu Oby­
w atelom  objawioną, a naw et i krytykę już niejaką 
przeszła, mniemam, że, nadmieniając tutaj o niej pu­
blicznie, rzucam m yśl nie obcą, ale swojską, naro­
dową, i bardzo potrzebną i pożądaną.—  W  jakich 
rozmiarach będzie ona urzeczywistnioną, to zależeć 
będzie od sił, które ją podniosą. Krótko m ówiąc, czy .
w łasnem i siłami, czy wspólnie zebranemi, to jest m y ś l l ^ f  | 
— ' stanowcza, która wkrótce ^publicznie r o z w i- 2 j7 ^ s

f r x T  ]
moja ___
niętą, a w  każdym 
ną zostanie.

razie w  rzeczywistość zamienio-

(178-5) K a zim ie rz  Mienisz.

Nakładem i czcionkami Drakami „CZASU" W. Kirchmayera.
Odpowiedzialny Rządca Drukarni, Antoni Rother


